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Rocznik XVI.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1887 II Abth. r. 45) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowogo wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Niedziela, 1T kwietnia 188T. GrnszczyÉsïi ! Pmoia.
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jPoznań, 16 kwietnia
(Odznaczenie ministra Giersa wielkim krzyżem or­
deru św. Włodzimirza i dawna nieufność niemiecka 
do Rosyi; artykuł „ Pressy“ wiederiskiśj o niemocy 
Rosyi i butna postawa prasy rosyjskiej; stosunki 
austryacko-rosyjskie. — Odegrzana sprawa rzeko­
mego pośrednictwa Stolicy św. pomiędzy Niemcami 
a Francyą i ustawiczne nękanie jśj ze strony 

prasy berlińskiej.)

Wczorajsza wiadomość petersburska 
„Politisclie Corresp.“ o decyzyi cara co 
do nadania Giersowi wielkiego krzyża 
orderu sw. Włodzimirza wraz z osohnóm 
pismem, pochwalającym zagraniczną poli­
tykę ministra rosyjskiego, nie sprawiła 
tak wielkiej radości, jakby tego spodzie­
wać się było można. „Wiadomość ta — pisze 
„National Ztg.“ — pochodząca z dobrego 
źródła, ma niewątpliwie pokojowe znacze­
nie, ale w zestawieniu z tą pobłażliwo­
ścią i odznaczeniem, jakie spotkało Ka- 
tkowa w zatargu z Giersem, stwierdza 
ponownie ten fakt, że wypadki i stósunki 
rosyjskie inną należy mierzyć miarą,“ — 
W Berlinie zatem nie tylko nie przywię- 
zują wielkiej wagi do owego nadania 
Giersowi orderu, ale nawet podejrzywają 
intencye samodziercy rosyjskiego. Dzien­
niki berlińskie zwracają przy tóm uwagę 
na berliński telegram „Journal des Dó- 
bats“, według którego odznaczenie Gier­
sa orderem św. Włodzimirza nie jest 
wcale objawem i dowodem zmiany7 
polityki rosyjskiój, gdyż car, główny jój 
kierownik, pójdzie dalój w raz obranym 
kierunku. Jak telegrafują z Paryża do 
„Berliner Tageblattu“, telegram berliński 
dziennika francuzkiego opiera się na za­
pewnieniu, jakie rosyjski ambasador w 
Paryżu, p. Morenbeim, złożył w imieniu 
swego rządu przed swym wyjazdem do 
Nizzy Av obec ministra Fourensa. — Tak 
tedy pozostaje nadal dawna nieufność nie­
miecka do carskiej Rosyi, a podsycać ją 
będzie jeszcze bardziej nieprzyjazne za­
chowanie się prasy7 rosyjskiój, która w 
szkalowaniu polityki niemieckiój niemal 
codziennie daje próbki.

W niczóm także nie zmienił się sto­
sunek Rosyi do Austryi. Półurzędowa 
wiedeńska „Presse, która dotąd często 
zdradzała pewną skłonność do Rosyi, 
kładzie w długim artykule swym wstę­
pnym z dnia 13 b. m. przycisk na we­
wnętrzne rozprężenie w Rosyi, na ściera­
jące się prądy panslawistów i nihilistów, 
zamachy na cara i t. d., aby ztąd wy­
snuć ten wniosek, że w dzisiejszóm poło­
żeniu Rosya nie może myśleć o wojnie. 
Czy to przypadek, czy tóż umyślnie ar­
tykuł. ten ukazał się zaraz po przybyciu 
księcia Łobanowa do Wiednia. Jeżeli 
umyślnie, to trzeba przypuścić, że rząd 
austryacki uważa Rosyą za tak słabą, że 
nie będzie potrzebował spieszyć się wcale 
z przyjęciem propozyci, które mógł przy­
wieść z sobą z Petersburga ambasador 
rosyjski.

Rosyi nie pozostaje więc nic innego, 
jak podejrzywać dobre intencye swych 
tradycyjnych sprzymierzeńców i zapewniać 
świat, że nie zboczy z drogi swój do­
tychczasowej polityki, opierającej się na 
cierpliwości, na wyczekiwaniu dalszych 
wypadków i pracy w dotychczasowym 
kierunku. „St. Petersb. Wiedom.“ ręczą 
tóż w najświeższym swym artykule, że 
Rosya trzymać się będzie dawnego pro­
gramu i jeżeli będzie tego potrzeba, po­
trafi stawić czoło najsilniejszój koalicyi. 
„Rosyi — pisze tenże dziennik — wy- 
padło nieraz walczyć z przeważającemi 
siłami dwunastu plemion w czasie 
wojny z Napoleonem I. Rosya ustąpiła 
wprawdzie podczas wojny krymskiój, lecz 
nie inaczój, jak tylko po wyczerpaniu 
wszystkich sił w potykaniu się z wrogiem. 
Cofać się zaś w obec pogróżki jakichś 
papierowych sojuszów — znaczyłoby to 
wkładać na siebie wiekuiste jarzmo Eu­
ropy, któraby bez ryzyka i wydatków 
mogła w każdój przygodnój chwili pozy­
skać od Rosyi wszelkie a wszelkie 
ustępstwa, grożąc temu mocarstwu świst­
kiem papieru z trzema podpisami dyplo­
matów pod tekstem, zawierającym „przy­
sięgę na miecz.“ Poważamy się mnie­
mać, że w Rosyi do tego nie przyszło 
i przenigdy nie przyjdzie. Są to wio- 
śniane marzenia dyplomacyi zaehoduiój.“

Prasa austryacko-węgierska odpłaca 
tóż pięknem za nadobne za te elukubra- 
cye rosyjskie a nawet, idąc w ślad swych 
koleżanek petersburskich, puszcza w 
obieg często nieuzasadnione pogłoski, ma­
jące służyć za dowód, że carska nawet 
Rosya nie uczciwemi chodzi drogami. 
I tak „Pester Lloyd“ ogłasza meraoryał 
znanego panslawisty Adolfa Dobrjań- 
skiego o ucisku, jakiego mają rzekomo
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doznawać wyznawcy prawosławia pod pa­
nowaniem austryackióm. Memoryał ten 
miał odczytać carowi w Gatczynie jene- 
ralny prokurator św. syuodu, Pobiedono- 
scew. Wedle telegramu pólurzędowego 
dziennika węgierskiego przyrzec miał car, 
że uwzględni prośbę uciśnionych schizma- 
tyków austryackich. — Wiadomość ta jest 
naturalnie zmyśloną, ale charakteryzuje 
dobrze obecne stosunki rosyjsko - au- 
stry ackie.

Ni ztąd, ni z owąd porusza inspiro­
wana prasa pruska zapomnianą już spra­
wę rzekomego, jak to już orzekł „Moni­
teur de Rome,“ pośrednictwa pomiędzy 
Francyą a Niemcami w kwestyi alzacko- 
lotaryńskiój. „Koelnische Ztg.“ dowodzi, 
że Stolicy św. nie mogły Niemcy prosić 
o to pośrednictwo i tak rzecz tę tłóma- 
czy. Niemcy mogły prosić Stolicę św. o 
medyacyą w sprawie wysp Karolińskich, 
gdyż zupełnie innym jest stosunek po­
między niemi a Hiszpanią. Obiedwie też 
te strony uznały potrzebę usunięcia przy­
padkowego nieporozumienia; inaczój przed­
stawia się ten stosunek pomiędzy Niem­
cami a Francyą, dwoma narodami, od 
trzech wieków pozostającemi we współ­
zawodnictwie ze sobą. Trudnoby było 
znaleść punkt konkretny, dający się oce­
nić, jako stanowczy przedmiot niezgody i 
jako taki usunąć. „Ze strony Ojca św. 
— dodaje „Gazeta Kolońska“ — żadnój 
inicyatywy w tym kierunku nie przedsię­
wzięto. Leon XIII zbyt rozumnym jest 
politykiem, ażeby się podjął zadauia, 
nie mającego żadnych widoków powo­
dzenia.“

I korespondent berliński do „Politi­
sche Correspond.“ pisze w tym przed- 
atiocie •

„Zastanawiającóm jest to, że niektóre 
poważne polityczne pisma zajmowały się 
kwestyą, czy jakiekolwiek usiłowanie Pa­
pieża w kierunku pogodzenia Niemiec z 
Francyą mogłoby być uwieńczone pomyśl­
nym skutkiem. W rzeczywistości o ta­
kim kroku nie było nigdy mowy, i samo 
powierzchowne sprawdzenie stanu rzeczy 
dostatecznóm jest dla zrozumienia, że 
nigdy go nie podjęto. Nie ma bowiem 
pomiędzy Niemcami i Francyą takiego 
zatargu, któryby wymagał załatwienia, a 
stósunki pomiędzy rządami francuskim i 
niemieckim uważane być mogą za zupeł­
nie pokojowe, a nawet w politycznóm 
znaczeniu za przyjazne. To, co tkwi po­
między Niemcami a Francyą, a co wy­
wołało u ludności francuskiój postawę, 
będącą głównym powodem do zaniepoko­
jenia, nie jest bynajmniój kwestyą otwar­
tą, któraby przez jakiekolwiek ustępstwa 
ze strony francuskiój lub niemieckiój za­
łatwioną być mogła. Punktem drażliwym, 
mącącym stósunki, jest dokument pokojo­
wy, który przed szesnastu laty położył 
koniec jawnemu starciu, i na którym po- 
przestają i Niemcy, i Francya, ta osta­
tnia wprawdzie przymusowo tylko. We 
Francyi życzonoby sobie dokument ten 
uważać za niebyły, ale nic dziwnego, że 
Niemcy tego poglądu podzielać nie pra­
gną. Prawdopodobnem jest, że Ojciec św. 
życzyłby sobie sprowadzić zupełną zgodę 
pomiędzy dwoma sąsiedniemi narodami; 
ale od życzenia do praktycznego kroku 
w’ tym kierunku droga daleka i musiała- 
być przeprowadzoną na Paryż, bo w 
Berlinie chętni są do zgody. Ozy zaś 
interwencya papieska życzliwie przyjętą 
by została w Paryżu — tego po panują- 
cem tam dzisiaj usposobieniu spodziewać 
się nie można. Rozum, cechujący Leona 
XIII, nie dozwoli mu zaryzykować kro­
ku, któryby i tak już nadwątloną we 
Francyi powagę Watykanu na większe 
podkopanie naraził. W Niemczech przy­
wyknięto już do liczenia się z nieusposo- 
bieniem Francyi, jako z nieuniknionym 
czynnikiem. Wkłada to wielkie ciężary 
na niemieckie państwo, ale wytrwałość 
niemiecka zniesie to, dopóki nie na­
stąpi dzień obrachunku, lub dopóki Frau- 
cya nie zrzecze się uieprzyjaznój swojój 
postawy.“

Tyle berliński korespondent „Polit. 
Corresp.“, organu, otwierającego bardzo 
chętDie swe łamy do wszelkiego rodzaju 
euuncyacyi, zapatrywań i ukrytych wido­
ków. Jakiż mogą mieć cel te odgrzewa­
ne i spóźnione kombinacye berlińskie ? — 
trudno wiedzieć — przypuszczać jedynie 
można, że sprawa alzacko-lotaryńska nie 
ma schodzić z porządku dziennego i być 
przypominanym światu ów traktat frank- 
furtski, który, zdaniem dziennikarskich 
półurzędowców berlińskich, republika fran­
cuska zamyśla rychło pogwałcić.

Nie ma tóż dnia, w którymby inspi­
rowana prasa berlińska w tój, lub owój
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formie nie podejrzywała Francyi o chęć 
odwetu, a jeżeli do tego- zupełny brak 
powodu, nie kłuła Francyi szpilkami iro­
nii i natrząsania się z jej ęobecu*go po­
kojowego zachowania się. . Podczas wy­
borów do parlamentu niemieckiego ude­
rzała ta prasa potężnie w surmę wojenną, 
i owe drewniane baraki, .jakie minister 
Boulanger kazał budować na granicy 
wschodniój, przedstawiała jako niewątpli­
wy symptom rycbłój zaczepki francuskiój. 
Dziś, kiedy to widmo wojny tak nie­
zręcznie na jaw wywoływane nikogo już 
nie straszy, a świat zrozumiał wreszcie, 
dokąd ta cała zmierzała wrzawa wojen­
na, dziś ta sama prasa naigrawa się z 
tego, że rząd francuski postanowił wresz­
cie w jednej z tych zbudowanych barak 
umieścić załogę wojskową. Trąci nie ma­
łym cynizmem to, co pisze dziś „Kreuz 
Ztg.“ o tóm postanowieniu. Dla fran­
cuskiego ministra wojny - czują wdzię­
czność nie tylko Niemcy za to, że tą bu­
dową barak przyczynił się do rozbudze­
nia wśród nich zapału wojennego i pod­
niesienia ducha narodowego, że ułatwił 
im przeprowadzenie sep ten atu, ale tę 
wdzięczność czują i niemieccy właściciele 
lasów w Alzacyi, gdyż z owych 12 milio­
nów franków, które kosztowała ta budo­
wa, poszła nie zgorszą suma do ich 
kieszeni.“

Cóż sądzić o tym cynizmie i gdzie 
szukać jego źrólła? Nie w czóm innóm, 
jak sądzimy, jak w zamiarze drażnienia 
nieprzyjaciela i w tój myśli, że nieprzy­
jaciel ten ustawicznie nęiauy, straci o- 
statecznie cierpliwość i równowagę umy­
słu, i zrobi krok, na który się właśnie 
czyha jako na casus belli--

Glos rolnika»kwestyi spirytusowej.
Wczoraj podaliśmy pod rubryką Nie­

miec rezolucye powzięte onegdaj na ber- 
lióskióm zebraniu destytalorów i im po­
dobnych przemysłowców spirytusowych. 
W osobistym interesie przemawiali oni 
przeciw opodatkowaniu wódki w wyszyn­
ku, a za opodatkowaniem fabrykatu przy 
źródle; wystąpili nadto przeciw kontyn­
gentowaniu produkcyi okowity ; — wła- 
ściele gorzelni mają przeważnie ponosić 
ciężary nowego podatku spirytusowego, 
„bo — jak mówił fabrykant sprytu Can- 
thal (z Hanau) — nie warto litować się 
nad rolnikami i brać ich w opiekę, gdyż 
jeśli mają biedę, to w większój części 
sami sobie winni(!)“.

Tak przemawiano na tóm zebraniu, o 
czóm się z dzisiejszych szerszych refera­
tów dowiadujemy.

„Beri. Bórs. Ztg.“ podaje w kwestyi 
spirytusowej głos rolnika, którego po­
glądy zasługują na uwagę. Autor rolnik 
tak mówi: „Mimo pomyślne żniwa wi­
dzimy, że cała Europa narzeka obecnie 
na biedę. Przyczyna tego leży w tóm, 
że przez wynalazki ostatnich lat kilku­
dziesięciu dostaliśmy się w zupełnie nowe 
warunki życia, a nie nauczyliśmy się 
jeszcze zastósować potrzeb naszych do 
tych zmian i warunków. Najodleglejsze 
kraje zbliżyły się do siebie przez parę i 
telegrafy ; błędy ekonomiczne, które gdzie­
kolwiek jakie z państw popelui, odbija­
ją się niezwłocznie na innych krajach. 
W obec tego upadła zupełnie teorya 
„laisser aller“, a nadto próby prawo­
dawcze nie zawsze doprowadzają do po­
żądanego celu. Państwo jako jednostka 
jest bezwładnem wobec tych ogólnych 
stron ujemnych w ekonomii społecznój ; 
to tóż dopiero wtenczas można się spo­
dziewać lepszych czasów, gdy przeciw 
większój klęsce wystąpią zbiorowo nią 
dotknięte państwa. Każdy to przyznaje 
w Niemczech, że wódka musi być wyżój 
opodatkowaną, już to ze względu na po­
trzeby państwowe, już to, aby zapobiedz 
pijaństwu. Przez zmniejszenie się kou- 
sumcyi ucierpiałby atoli znacznie prze­
mysł spirytusowy, który już i tak obecnie 
w nader krytycznóm znajduje się po­
łożeniu.

Rólnicy godzą się ua to, że niską 
cenę tego artykułu wywołały rosyjskie 
premie eksportowe i że gdyby je znie­
siono i w danym razie ograniczono nieco 
produkcyą spirytusu, wtedy możnaby się 
spodziewać lepszych cen. Należałoby 
przeto rozpocząć reformę od tego, aby 
rząd niemiecki porozumiał się z Rosyą i 
zAustryą, celem usunięcia wszelkich spi­
rytusowych bonifikacyi eksportowych, i 
aby, aż do osiągnięcia tego celu, była 
w Niemczech bezpośrednia, odpowiednio 
umiarkowana premia eksportowa. Wza­
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jemne zniesienie premii eksportowych leży 
bardzo w interesie tych trzech państw, 
to też nie trudno byłoby przeprowadzić 
porozumienie w tym kierunku. Gdyby 
miano podwyższyć podatek, w takim ra­
zie jest niezbędnóm kontyngen­
towanie.

Wszakżeż w wschodnich prowincyach 
uważano zawsze gorzelnie za nader wa­
żny środek ku podniesieniu gospodarstwa; 
polityka podatkowa popierała tóż ten 
przemysł wszelkiemi siłami. To tóż ról­
nicy znaczne przeznaczali kapitały na 
gorzelnie, które bardzo obciążyły mają­
tek, podnosząc zarazem jego wartość, 
którą to okoliczność uwzględniano przy 
kupowaniu majątku, lub przy7 działach fa­
milijnych. Obecnie przywięzuje się do tój 
gałęzi przemysłu spirytusowego tę sarnę 
wagę co dawniój, ale równocześnie pra­
cuje rząd z rozmysłem nad tóm, aby ogra­
niczyć kousumcyą wódki. Nie trafną 
byłaby na to odpowiedź, że eksport nie 
doznaje żadnych ograniczeń, gdyż w obec 
tego, że ograniczono używanie okowity w ró­
żnych gałęziach przemysłu, w obec faktu, 
że walka przeciw używaniu alkoholu jest 
w całym świecie ogólną, można na zmniej­
szenie się eksportu być przygotowanym.

Czy poczucie sprawiedliwości nie wy­
maga tego, aby tym, którzy w dobrój 
wierze trudnili się produkcyą spirytusu, 
zapewniono przynajmniój chociaż zmniej­
szoną sprzedaż tego produktu, i czy to 
nie jest ekonomiczną niedorzecznością, je­
żeli się pozwala na urządzanie nowych 
fabryk, skoro jest rzeczą pewną, iż do­
tychczas istniejące będą musiały wyrób 
ograniczyć? Skoro się uzuaje alkohol za 
napój szkodliwy o tyle, że w drodze 
prawodawstwa przeciw jego używaniu się 
występuje, to powinno się także przeciw 
jego produkcyi wystąpić, a nie popierać 
jój, aby ztąd wyższe odnosić zyski.

Gdyby przyszło do porozumienia z kra­
jami sąsiedniemi, natenczas konieczną by­
łoby rzeczą, aby tylko takie podatki za­
prowadzono, któreby wykluczały premią 
pośrednią, podatek od zacieru nie mógłby 
się zatem ostać. Nie potrzebaby tóż te­
go, bo więcej korzyści przyniosłoby mię­
dzynarodowe zniesienie premii eksporto­
wej, połączone z kontyngentowaniem. Sta- 
starać się więc należy o to, aby reforma 
podatku spirytusowego opierała się 1) na 
międzynarodowem zniesieniu premii eks­
portowych, 2) kontyngentowaniu i 3) na 
podatku od fabrykatu, albo tóż kou- 
sumcyi.“

Wczorajsza „Nordd. Allgem. Ztg.“ 
podaje ten cały artykuł, zwracając nań 
uwagę czytelników, na co pisma mansze- 
sterskie bardzo nielaskawe. Twierdzą 
one, że autor tego artykułu zmierza do 
prywatnego monopolu na rzecz dotychcza­
sowych właścicieli gorzelni.

Pod tym tytułem zamieszcza jedno 
z pism berlińskich artykuł i tak mniój 
więcój mówi: „Pisma półurzędow7e zapo­
wiadają nam nowe żądania na cele woj­
skowe, o których dotychczas nic nie mó­
wiono. Obok wydatków, których wyma­
gać będzie nowa ustawa wojskowa, cho­
dzi obecnie jeszcze: 1) o zaopatrzenie 
armii w nowe tornistry i inne przybory; 
2) wybudowanie strategicznych linii kole­
jowych, i 3) przebudowanie fortyfikacyi.

Na pierwszy z tych wydatków można 
było być przygotowanym; chodzi tylko o 
to, z jakiem tempo to zaopatrzenie ma 
być wykonanem. O będących w planie 
strategicznych liniach kolejowych powia­
dają półurzędownie, że będą one przy­
spieszały i ułatwiały marsze wojskowe. 
Dotychczas twierdzono, że jedynie małe 
poprawki na kolejach w Alzacyi i w Ba­
denii mają być przeprowadzone. Na wy­
budowanie kolei alzackich w celach woj­
skowych wydano od 1871 roku przeszło 
200 milionów marek z funduszu cesarstwa. 
Należy także uwzględnić podobne wyda­
tki w interesie wojskowym w Prusiech 
z funduszów państwa pruskiego poczy­
nione, n. p. na linią kolejową z Berlina 
do Wetzlar.

Na przebudowanie fortyfikacyi mają 
być znaczne sumy przeznaczone. Półurzę- 
dowe motywa powiadają w tym względzie, 
że „wobec niezmiernego rozwoju i postępu 
techniki dział i nabojów rozsadzających, 
jasną jest rzeczą, że warownie i fortece 
nie mogą pozostać na dzisiejszóm stano­
wisku, że więc jest obowiązkiem władz 
decydujących postarać się o to, aby for­
tyfikacyjna siła warowni postępowała w

miarę rozwoju techniki oblężniczój, i w 
tym to celu mają być wykonane nowe 
fortyfikacye, a istniejące obecnie mają 
być przebudowane i rozszerzone.“

Nikt — mówi dalej pismo berlińskie — 
nie będzie temu przeczył, że fortyfikacye 
do nowoczesnego postępu techniki zastó- 
sowane być muszą; ależ Niemcy już od 
1872 r. ustawicznie przebudowują fortece. 
Na same fortece alzackie i lotaryńskie 
wydano od tego czasu co najmniój 150 
milionów marek ; z funduszu przeznaczo­
nego na budowę fortyfikacyi, wydano 
oprócz tego na inne fortece dwieście mi­
lionów marek; w nowym etacie cesar­
stwa na 1887/88 r. przeznaczono 7a/a 
miliona marek z funduszu fortecznego na 
przebudowanie fortec; a oprócz tego wy­
znaczono z pożyczki 10,700,000 m. na 
cele fortyfikacyjne. Słusznie można przeto 
zapytać się, jakie to oprócz powyższych, 
inne jeszcze budowle forteczue mają być 
wykonane ?

Notatki półurzędowe powiadają w koń­
cu, że „rząd niezwłocznie zabierze się do 
wykonania owego zamiaru, skoro tylko 
fundusze będą zapewnione; myliłby się 
atoli, ktoby z tego chciał wybijać 
sensacyjny kapita ł.“ — Tak 
więc w niedalekiój przyszłości, bo w cza­
sie najbliższój sesyi parlamentarnój, do­
wiemy się o nowych projektach fortyfika­
cyjnych i o nowych żądanych wydatkach, 
jeśli te komunikaty pism pólurzędowych 
są na faktycznych danych oparte, a o 
tóm pewno nie ma co wątpić.

fiiemcy i Austrya. czy też Rosya?
Pod powyższym tytułem wyszła co do­

piero na widok publiczny w Pradze cze- 
skiój w niemieckim napisana języku spo­
ra broszura1) w oktawce o 113 stronni­
cach, którój autor zowie się zachodnim 
Słowianinem. Z ciekawego tego pod wie­
lu względami utworu publicystycznego, 
łaskawie nam nadesłanego, a odznaczają­
cego się świeżością poglądów politycznych, 
ścisłą logiką, zdrowemi nieraz myślami, 
w nadobnój i rzutkiój formie przedsta- 
wionemi, pozwalamy sobie końcowy jego 
rozdział w dłuższej przytoczyć osnowie, 
gdyż w rozdziale tym rozstrzyga właśnie 
autor stawione sobie zagadnienie.

Nie może być uaszem widocznie za­
daniem — pisze autor — przewidywać 
i przepowiadać po szczególe, jak się fa­
ktycznie rzeczy ułożą w politycznój przy­
szłości Europy. Wchodzi tu w porachu­
nek tyle różnorodnych żywiołów, że ka­
żda tego rodzaju przepowiednia byłaby 
tylko dziecinną zabawką. Oprócz popę­
dów woli ludzkiój i namiętności wchodzą 
także w grę przesądy i błędy człowieka 
przy rozwoju wypadków, a nadto Jój 
Monarsza Mość, przypadek, któremu Fry­
deryk Wielki wielkie przypisywał atry- 
bucye.

Autor bada następnie, zkąd właściwie 
zagraża niebezpieczeństwo pokojowi euro­
pejskiemu i znajduje je na Wschodzie Eu­
ropy. „Italia irredenta — mówi — nie 
przedstawia tego niebezpieczeństwa, ani 
tóż kwestyą irlandzka, gdyż jest ona do­
mową kwestyą Anglii. K.westya alzacko- 
lotaryńska i łącząca się z nią polityka 
odwetowa Francyi, jest więcój kwestyą 
potęgi, aniżeli sprawą narodową.“ Autor 
w zapale swych śmiałych kombinacyi po­
suwa się przy tóm za daleko, bo twierdzi 
apodyktycznie, że kwestyą jedności Włoch 
i Niemiec uważana być ostatecznie musi 
za rozstrzygniętą.

Trudno się także zgodzić ua zdanie 
autora, jakoby Zachód i środek Europy 
wolne były od wszelkich wulkanów, do 
których porównał on w poprzednich roz­
działach broszury narodowe kierunki, 
usiłujące zdobyć sobie niezawisłość.

Słusznie natomiast nazywa autor wschód 
Europy prawdziwą ojczyzną wulkanów po­
litycznych i to wschód rozciągający się 
od morza Bałtyckiego aż do Bosforu. „Tu­
taj — pisze on — ścierają się z sobą da­
wne dwa prądy dyplomacyi europejskiój, 
czyli raczój jój grzechy dziedziczne, t. j. 
kwestyą polska i kwestyą wschodnia. — 
Obiedwie są kwestyami narodowościowemi 
i szczepewemi a zarazem kwestyami po­
tęgi i równowagi we właściwóm tego sło­
wa znaczeniu.“

„Powierzchowny tylko rzut oka — pi­
sze autor dalej — ua historyczny rozwój

*) Deutschland-Oesterreich oder Russland. Eine 
politische Studie von einem Westslaven. Ver­
lag des Verfassers. 1887. Druck von I. Otto 
in Prag.



i losy trzech europejskich głównych szcze­
pów przekonuje, że tak szczep romański, 
jak i germański stanął u celu swych po­
litycznych aspiracji, o ile te opierają się 
na kwestyach narodowości.

Iuaczćj rzeczy się mają z szczepem 
słowiańskim. Stoi on dopióro na początku 
swego narodowego i politycznego rozwoju. 
Jego losy historyczne są daleko tragi­
czniejsze, aniżeli dwóch jego indo-enro- 
pejskich siostrzyc. Zamknięci pomiędzy 
Azyą a siedzibami szczepu germańskiego, 
są Słowianie od czasów wędrówki ludów, 
a więc przeszło od lat tysiąca, wystawieni 
na parcie tych dwóch „miłych“ sąsiadów. 
Z jedućj strony widzimy parcie tatarsko- 
tureckie z jego peryodycznie powtarzają- 
cemi się wyprawami i spustoszeniami, z 
drugiój pochód ku Wschodowi germaui- 
zmu, nie mogącego się rozszerzyć ani ku 
zachodowi, ani ku północy i południowi, 
z jego krzyżackim zakonem, nawracają­
cym na chrześciaństwo a późniój z chci- 
wemi zdobyczy Prusami. Pod naporęm 
tatarrkiem legła Rosya a pod tureckim 
legli Słowianie Bałkauu i Słowianie nad- 
dunajscy.

Polska walczyła z wysileniem wszy­
stkich sił, ocaliła po kilkakroć Niemcy 
z niebezpieczeństwa tatarskiego, a mo­
narchią habsburską uchrouiła od upadku, 
grożącego jój z strony Turc.yi, ale od­
parta z czasem została sama przez ger- 
mauizm od Odry ku Wiśle i Warcie, 
podczas gdy Czechy i Morawy ujarzmił 
i nieledwie wynarodowił ten sam germa- 
nizm.

Rosya zrzuca z siebie w wieku 16 i 
17 zwolna jarzmo tatarskie, ale zamiast 
prowadzić prawdziwą słowiańską politykę; 
zamiast wspólnie z Polską pracować około 
oswobodzenia wszystkich Słowian, sprzy­
mierza się z Niemcami, ażeby Polskę 
zniszczyć. Pobłażaniem swem względem 
Prus i Austryi oddaje Rosya państwom 
tym w rękę jeden kraj słowiański po dru­
gim. Po podziale Polski następuje po­
dział Turcyi, który gotów z czasem spro­
wadzić podział słowiańskich krajów na 
Bałkanach i nad Dunajem.

Rosya umiała oswobodzić się z pod 
jarzma tatarskiego, ale ta sama Rosya 
prowadziła bardzo niezręczną politykę i 
ztąd po większój części niefortunnie wy­
padały wszystkie próby, jakie podejmo­
wała około obrony całego szczepu sło­
wiańskiego przed obcóm panowaniem.

Słowiańską misyą Rosyi skalał dzie­
dziczny jej grzech : podział Polski; poli­
tyka Rosyi pod panowaniem dynastyi, 
mającćj w swych żyłach »/i0 krwi ger­
mańskiej, wzięła sobie za wzór system 
podboju i zdobyczy.

„Nie możemy — pisze dalój autor — 
szczegółowo wykazywać, ile cięży wiuy 
na Polsce w tym jój stósunku do Rosyi, 
starczy zresztą, jeżeli powiemy, że król 
polski Władysław IV mógł był zostać 
carem Rosyi, w skutek czego Polska by­
łaby stanęła na czele wielkiej słowiań­
skiej rodziny.“ Autor nie chcąc widocznie 
rozumieć ówczesnych pojęć politycznych 
Polski, pisze niezgodnie zresztą z prawdą 
historyczną, że nietolerancya katolicka 
w obec grecko - prawosławnej cerkwi w 
16 i 17 w. nie pozwalała Polsce dopełnić 
tej misyi w wschodnich krajach słowiań­
skich tak samo, jak nietolerancya grecko- 
prawoslawna i duszochwactwo z kuutem 
i bagnetem w ręku w obec kościoła uni­
ckiego i rzymsko-katolickiego główną sta­
nowią przeszkodę i tamują połączenie się 
katolickich i unickich Słowian Zachodu

(en (Obrusiteli.)
Z rosyjskiego pani A. Łańskoj

(P) tekłnd Stanisława Knake-Zawadzkiego.)
—■—
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Tegoż wieczora był Zyków u 
wych, nie posiadając się z radości 
wodu owój korespondencyi.

Czegoś lepszego w życiu r 
nie czytałem .' Zwięźle, dobitnie, o 
czątku do końca uszczypliwie; 1 
kropka, każden przecinek mieści w 
policzek, a jednocześnie nikt nie d 
dzie obrazy, — mówił do Tetjany 
łajewny, która powstrzymać się od 
chu nie mogła, patrząc na jego rc 
mienione oblicze. — Nie uwierzycie, 
czytałem to żołnierzom. Najpierw 
czytałem im?sam, następnie kazałem 
feblowi: - Cóż, - pytam . - z 
mieliście dzieci ? - Zrozumieli, V

yąokobłahorodje. — Cożeście zrozur 
— Ae w komisyi dzieją się oszust 
szachrajstwa, Wasze Wysokobłahor

być może?
. K.lnę S’S na krzyż święty ! — i 
zegnał się. J

ostrożnym, Łupańsko 
tow podać na was nową skargę o o' 
honoru — rzekł Orłów.

— Niechaj się uda nawet do sa 
Pana Boga!... Słyszę, że go djabli 
gdy czytał... Gusiew mi mówił. Nań 
dniejsze z tego to, że po was czegoś 
dobnego się nie spodziewał.

— Dla czego? Po tej naszój spi 
z Desiatnikowem mógł być przekona 
że płazem tego nie puszczę.

z grecko - prawosławnymi Słowianami 
Wschodu.

-Nie dawno temu — wywodzi autor 
dalej — znakomity publicysta rosyjski, 
książę Meszczerski, oceniając w redago- 
wauym piy.ez siebie „Giażdaniuie“ czyny 
rosyjskiej dyplomacji od czasów Piotra 
Wielkiego, nazwał bez ogródki podział 
Polski jednym z najgłówniejszych błędów, 
jakich się ta dyplomacya dopuściła

Rosya urzędowa nie przyszła natural­
nie dotąd do tego samego, co książę 
Meszczerski, przekouauia, ale charaktery­
stycznym jest to zawsze objawem, że 
urzędowa rosyjska cenzura uie zganiła 
tój krytyki, oceniającej tak ostro politykę 
„Wielkiej“ Katarzyny.

Nic tak bardzo — mówi autor dalej — 
uie poucza i uie odsłania przyszłego pra­
wdopodobnie ukształtowania się Europy, 
jak odgrywająca się obecnie kwestya buł­
garska, mianowicie jój ostatnia faza, roz­
poczynająca się od miesiąca sierpnia 
188« r.

Europa stanęła stanowczo na punkcie 
ostatecznej rozprawy pomiędzy Germana­
mi a Słowianami.

Ten główny problem polityki europej­
skiej, obejmujący w sobie zarazem kwe- 
stye narodowościowe i szczepowe, musi 
koniecznie być rozwiązany, jeżeli euro­
pejski kontynent tna wejść w okres dłuż­
szego pokoju i podjąć pracę w kierunku 
rozwiązania wielkich zadań kulturnych, 
zamiast trwonić na mamę czas, pieniądze 
siły duchowe i fizyczne na musztrach, 
ćwiczeniach wojskowych, melodramatach 
i tragedyach.

Rozwiązanie tego problemu nastąpić 
jedynie może pod dwoma warunkami, 
to jest:

1) jeżeli tak germańskie, jak i sło­
wiańskie narodowości uznają się zadowo- 
loncini w swych uprawnionych history­
cznie i moralnie pretensyach co do bytu 
samodzielnego pod jakąbądź formą;

2) jeżeli narodowości te zdołają osię- 
gnąó o ile możności jak największą ró­
wnowagę sił swoich, bądź ' to na pod­
stawie swego pochodzenia, lub też po­
łożenia jeograficznego i swych intere­
sów i potrafią w ten sposób utworzyć 
jednolite państwo, lub tóż osobne grupy 
państwowe.

Co się tyczy pierwszego punktu, to 
przypomnieć jedynie należy, że Germano­
wie nie posiadają historycznie i moralnie 
uprawnionych pretensyi do zupełnej poli­
tycznej samodzielności po za granicami 
Niemiec. Niemcy austryaccy mogliby 
ostatecznie żądać tyle tylko autonomii 
politycznej, ile do niój mają całkowite 
prawo Słowianie austryaccy, a więc mogą 
mniej żądać od tego, co dzisiaj mają. 
Żądać tej autonomii mogą co najwięcej 
bałtyccy baronowie i pastorowie. Nato­
miast niemożliwem jest odmawiać jój Po­
lakom, Serbom i Bułgarom.

Że mimo obcego panowania, trwające­
go przez wieki cale, Słowianie ci zdolui 
są stworzyć dobrze zorganizowane pań­
stwo, dowodzi tego historya Czech, Ga- 
licyi, Serbii i Bułgaryi w ostatnim lat 
dziesiątku.

Powstaje więc ztąd kwestya, w jaki 
sposób przywróconą być może polityczua 
samodzielność i przyznanemi być mają 
usprawiedliwione narodowe pretensye Po­
laków i Słowian południowych i to w 
przyłączeniu się jednego z dwóch wiel­
kich a przeciwnych sobie państw militar­
nych ? Odpowiedź brzmi: Ta samodziel- 
ność polityczna i przyznanie praw Poia-

— Powiadam wam, że niczego się nie 
spodziewał, aż tu u raz taka niespo­
dzianka ! Pyszna sztuczka'. Posłuchaj­
cie tylko, co za radość była z tój kore­
spondencyi. Dostaję ja rano dziennik, 
przerzucam go, czytam i nagle zrywam 
się z łóżka na równe nogi. — Ignatowi- 
czu, — wołam na służącego. Ten wpada. 
— Krzycz „Dzięki Bogu !“ krzycz-że ! — 
Wrzeszczy „Dzięki Bogu, Wasze Wysoko- 
błahorodje!“ — Dobrze; podawaj ubra­
nie. —- Schowałem dziennik do kieszeni 
i idę do cerkwi. — Staję sobie obok 
sędziego Natana Petrowicza i mówię do 
niego: — Po nabożeństwie przyjdźcie do 
mnie, uraczę was korespoudencyą, istne 
delieye. — Nie mogę, — mówi, — bo po 
nabożeżstwie mamy chrzciny: żydówka 
Fejga-Rejza przechodzi na wiarę chrze- 
ściańską, a ja mam być ojcem chrzest­
nym. — A jak wiecie, Tetjano Nikoła- 
jewno, jest on wielce. nabożny iżyjezpo- 
pem w dobrych stosunkach...' /

— Nie megę pojąć, jak człowiek po­
rządny może pozostawać i protojerejem 
w dobrych stósunkach7 Czyż to nie sam 
sędzia Natan Petrowićz przezwał go „pro- 
tojewrejem ?“ (protożyd<.m.) Ten wasz 
Natan Petrowićz, jest dla mnie dziwną 
zagadką, którśj, szczerze to wjznaję, uie 
chcę odgadywać — rzekła Tetjana Niko­
łaj ewn a.

— Nie. on jest uczciwym człowiekiem, 
nie poznaliście go dokładnie, pozycyajego 
już taka...,

— Jakaż to ? — pytała ździwiona.
— Jako prezes sądu musi ze wszy- 

stkiemi pozostawać w dobrych stósun­
kach — odrzekł poważnie Zyków.

— Padam do nóg za podobny honor — 
zauważył, śmiejąc się Orlo w.

— Cóż dalej Aleksandrze Daniłowi- 
czu ? Natan Petrowićz wymówił się tedy 
chrzcinami....

— Tak, i mówi, że czasu na razie 
nie ma, ale zajdźcie, powiada, po nabo­
żeństwie do protejereja, przeczytamy

kom i Słowianom południowym może, 
musi i nastąpi tóż albo w przyłączeniu 
się tychże szczepów do Rosyi, albo tóż 
do Niemiec i Austryi“.

Do tego oto rezultatu doszedł autor 
broszury a w dalszym ciągu swych wy­
wodów stwierdza uowemi kombinacyami 
ten wysnuty przez siebie pewnik.

Zbyt wielkie rozmiary, jakie przybrała 
uasze sprawozdanie, nie pozwalają nam 
już dzisiaj zrobić choć kilka uwag nad 
sposobom dedukcyi i zapatrywaniami au­
tora, uczyniwszy to w następnym refera­
cie, w którym tóż zdamy sprawę z 
dalszego toku rozumowań, zawartych w 
tój bądź co bądź ciekawój broszurze.

ioresponfencje iuryera Pozn
Berlin, 16 kwietnia

(Kx) W nioski centrum, dotyczące 
ochrony robotników, są już przedmiotem 
obrad komisyi. Wszyscy robotnicy, nawet 
socyalno-demokratyczni, domagają się o- 
chrony — natomiast sprzeciwiają jój się 
wszyscy prawie chlebodawcy. „Centralny 
związek przemysłowców uiemieckich“ wy­
stąpił nawet w tój sprawie z osobnym 
memoryałem, który wedle doniesienia 
„Frankf. żtg“ rozesłano do członków ko- 
misyi i innych wpływowych posłów. Naj­
zaciętszymi przeciwnikami ochronnego 
ustawodawstwa są podobno reprezentanci 
przemysłu tkackiego. Podpada to tóm 
bardziój, że ewentualny wniosek ksiądz 
dr. Uitzego opiera się na przypuszczeniu, 
iż ochrona rzemieślnika właśnie na polu 
tkackiego przemysłu jest najpotrzebniej­
szą i da się przeprowadzić najłatwiój. 
Memoryał przyznaje, że projektowane 
ustawy ochronne wychodzą ze słusznój 
zasady, pomimo to antorowie jego potę­
piają wszystkie rozporządzenia z wyjąt­
kiem święcenia niedzieli, które atoli także 
nie ma być przepisane w drodze ustawy, 
lecz warunkowe, stósownie do zwyczajów 
i potrzeb każdój okolicy. Memoryał wyraża 
przekonanie, że oznaczenie godzin pracy 
jest absolutnie niemożliwe, nie godzi się na 
odmienne traktowanie kobiet zamężnych 
i niezamężnych, ani tóż na usunięcie lnb 
ograniczenie pracy dzieci po fabrykach. 
Jedynem ustępstwem, na jakie się godzą 
autorowie memoryału, jest to, że zamężne 
robotnice mają w soboty prędzój być 
zwalniane od pracy. Ażeby ostatecznie 
rzecz całą puścić w odwlokę, żądają agi­
tatorzy, przeciwni ustawodawstu ochron­
nemu, osobnej. ariety, mającój się zająć 
zbadaniem tej sprawy. Zbyt znaną jest 
powszechnie historya ankiety, zarządzonój 
w sprawie święcenia niedzieli, by tę pro- 
pozycyą pojąć iuaczój.

Widocznem jest, że reprezentanci wiel­
kiego przemysłu nie rozumieją groźnych 
znaków czasu i całój reformy społecznój. 
Jakże atoli uzasadniają ci panowie opo- 
zy yą swą przeciwko ochronie robotników? 
Twierdzą oni, że gdyby przeszła ochrona 
robotników, n. p. zakaz pracy dzieci po 
fabrykach, przemysł niemiecki nie mógłby 
wytrzymać konkurencyi z krajami, w któ­
rych takie rozporządzenia ochronne nie 
istnieją. Jest to zapatrywanie, opiera- 
rając się na nieograniczonym egoizmie i 
chęci zysku, które nie uwzględnia wcale 
zdrowia robotnika i dobra jego dzieci. 
Twierdzenie to I brzmi tóm dziwniój, ile 
że sprawozdania ze wszystkich krajów 
głoszą, że przemysł niemiecki z po­

wobec, calój publiki, będzie to coś w ro­
dzaju literacko-prawosławnego odczytu — 
rzekł, śmiejąc się. — Bystry ma zmysł, 
domyślił się od razu. Idziemy do proto­
jereja; pirogi na stole, pop w fioletach; 
broda wygładzona; popadja w zamaszy­
stej sukni z trenem; isprawnikowa z sę­
dziną na kanapie jak dwugłowy orzeł.... 
jedna do drugiej zwrócoue plecami; poli­
cja, sąd, ministerstwo oświaty w osobie 
Sosnowicza, słowem cały synod — a wszy­
scy zajęci pirogami. Zaczekałem na sto­
sowną chwilę, wydobywam gazetę i głośno, 
pojmujecie, głośno mówię : „Szanowne pań­
stwo ! jest tu korespoudencyą z naszego 
miasteczka, jeżeli pozwolicie, przeczytam 
ją.“ Wszyscy aż skoczyli, a isprawnik 
aż jeść zaprzestał.,.

— Prosimy, prosimy! — wołają za­
ciekawieni, radzi posłuchamy.

Przebiegam po wszystkich wzrokięm, 
ogólne zaciekawienie.

— Czy wszystkim się dostało ? — pyta 
z. uśmiechem przysuwając się boczkiem 
inspektor, — czy i mnie?

— Wam więcej od innych !
— Pewno znów Orłowa ! mruga pop 

do Tichonowieza; ten leciutko potakuje 
głową.

Poczynam czytać. Czytam z precy- 
zyą — na znaki pisarskie kładę przy­
cisk. Skończyłem i chowam dziennik do 
kieszeni.

— I cóż ? zapytała Orłowa.
— Gwar, hałas, rwetes, krzyk. Za­

pomniano na razie o pirogach i prawo­
sławnej wierze. Przeproszyński wywija­
jąc kieliszkiem krzyczy: nikczemne plo­
tki, obraza, spotwarzenie całój komisyi!... 
Brudne oczernienie! — woła Natan Pe- 
trowicz, umyślnie dolewając oliwy do o- 
gnia. — Obelgi! wola isprawnik. — U- 
dowodnić! W ten sposób można każdego 
bezkarnie oczerniać, mówi protojerej.

Jeden tylko inspektor Sosnowicz, u- 
śmiechająe się dobrodusznie, ciągnie mnie 
lekko za rękaw i szepcze: — Bodajże

wodu swój tauiości bije zwycięzk» prze­
mysł innych krajów. — Ta obawa 
przed konkurencją zagranicy jest więc 
nieuzasadniona i wysunięta naprzód je­
dynie w tym celu, aby zamaskować pra­
wdziwe powody opozycyi. Z różnych 
strou zwrócono w parlamencie uwagę na 
to, że ochrona robotnika nie zaszkodzi by- 
najmuiój niemieckiemu przemysłowi i nie od- 
bierze mn możności konkurowania z iuuerai. 
A chociażby nawet miało ztąd dla chle­
bodawców wyniknąć zmniejszenie zysków, 
to czyż nie byłoby to inniejszóm złem, 
aniżeli dzisiejszy bezbrouuy stan, podko­
pujący przedwcześnie zdrowie, mianowicie 
młodzieży, zabijający życie rodzinne, a z 
niem razem wewnętrzne zadowoleuie ro- 
botuika, który często nie ma czasu na 
zaczerpnięcie nowych sił i wypełnienie 
religijnych obowiązków ? Słusznie po­
wiada jeden z dzienników: „Przemysł 
niech kwitnie, ale jego kwiaty niechże 
nie wyrastają z grobu nędzy robotni­
ków“. Historya uczy, że wielki prze­
wrót polityczny ua końcu zeszłego stu­
lecia nastąpił z tego powodu, że wszy­
stkie napomnienia nawołujące do reform 
były słowami rzucanemi na wiatr. Czyżby 
wielcy przemysłowcy pragnęli istotnie 
powtórzenia takiego przewrotu na polu 
socyaluóm ?

Wiedeń, 14 kwietnia.
(Deputacye do oznaczenia kwoty na wspólne wy­

datki. Rozmaitości.)
(¥?) Dziś zbierają się obie deputacye 

austryacka i węgierska, wybrane do poro­
zumienia się co do kwoty u a wyda­
tki wspólne. Na znaną czytelnikom 
naszym odpowiedź referenta deputacyi 
austryackiój, p. Jaworskiego, depu- 
tacya węgierska odpowiedziała, podnosząc, 
że chodzi jój głównie o zniesienie arty­
kułu, dotyczącego Pogranicza Wojskowe­
go. Obie deputacye dziś wybiorą komi­
tety ściślejsze, które będą się porozumie­
wały ustuie. Usposobienie Węgrów po­
gorszyło się wskutek agitacyi w Cze­
chach, zmierzającój do wykluczenia ztam- 
tąd mąki i pszenicy węgierskiój. W Pe­
szcie snąć się domyślają, że ta agitacya 
stanowi tylko pewne ogniwo w łańcuchu 
nieprzyjaznych Węgrom manifestacji. W 
tóm też usposobieniu prasa węgierska nie 
przyjęła najnowszego oświadczenia hrab. 
Leona Thuua tak, jak je powinna 
była przyjąć. Hr. Thun, prostując mylne 
zrozumienie swój mowy, wygłoszonój w 
Izbie panów, oświadczył, że uznaje dua­
lizm, to jest konstytucyą austryacko-wę- 
gierską z r. 1867 jako stan legalny. 
Tóm Węgrzy powinni się zado wolnie.

Kursuje tu następujący bardzo zua- 
czący wybryk arcyksiężny Stefanii, 
następczyni tronu : Jak wiadomo, w nie­
dzielę wielkanocną 600 tutejszych tury­
stów i śpiewaków przed wilą arcyksię- 
żnój w Abbazyi, urządziły serenadę i ko­
rowód z pochodniami. Arcyksiężna ocze­
kiwała gości na ławce przed wilą. Otóż 
gdy się zbliżyli goście wiedeńscy, oto­
czeni naturalnie tłumem ludu, ktoś za­
uważył, że trzebaby zabronić tłumowi 
wstępu do ogrodu. Ńa to arcyksiężna z 
uśmiechem zauważyła:

— Nie, nie! Przecież nie znaj­
dujemy się w Rosyi!

Temi dniami królowa rumuńska przy­
będzie do wód Herkulesowych w odwie­
dziny do cesarzowój Elżbiety. Ró­
wnocześnie najmłodsza córka pary cesar- 
skiój, arcyksiężuiczka Marya Walerya, 
przebywająca obecnie w Salzburgu, na

was z waszemi żartami, wszak o ranie 
ani słowa! — Cierpliwości, mówię, cier­
pliwości, o was będzie inną rażą, — nie 
ominie, nie ominie i was !...

Pozostawiwszy ich w rozpaczy, wy­
niosłem się.

— W niczóm im to nie zaszkodzi! — 
rzekł Orłów. Korzyść, rozumie się, bę­
dzie mała, ale będą baczniejsi, bo już ze- 
uitów bezwstyduości dosięgli.

XIX.
Pan marszałek zasiadł do herbaty; 

pani stanęły ua jego widok aż łzy w 
oczach — zmienionym był do niepozna- 
nia. Po herbacie, mimo spóźnionój pory, 
posłał po Skorłupskiego.

Skorlupski był w swoim rodzaju środ­
kiem tak uspokajająco oddziaływającym, 
jak naprzykład digitalis. Naradziwszy 
się z nim, uczuł się pan marszałek po­
krzepionym. /

Przeżegnawszy dzieci, udał się na 
spoczynek, ufny, iż poranek przyniesie mu 
myśl świeżą. I rzeczywiście, nie tylko 
że z wieczora smaczniej zasnął, lecz, zbu-/ 
dziwszy się później, niż zwykle, patrzał 
na wszystko mniój strasznie, aniżeli wczo­
raj — i przybycie nowego gubernatora i 
uwolniony Margolin, i wzięty do wojska 
Desiatnikow nie przerażali go już tak bar­
dzo... wszystko się wydawało jaśniejszem, 
prostszem, naturalniejszóm, a kiedy je­
szcze jasne styczniowe słońce białemi pro­
mieniami wtargnęło do pokoju, zerwał się 
rzeżwy, odważny i powiedział sobie: „nie 
poddam się, nie osłabnę, niech udowo­
dnią!“

Przywdział mundur, poprzypinał orde­
ry i krokiem śmiałym, z głową wzniesio­
ną do góry, oddając protekcyonalne po 
drodze ukłony, szedł na posiedzenie ko- 
raisyi. Zgnębione jeszcze wczoraj obli­
cze było dziś zupełnie spdkojne, nabra­
ło tylko uroczystszego i surowszego 
wyrazu.

Powitawszy członków komisyi, nie

dłuższy pobyt przeniesie eię do łaźni her­
kulesowych.

Dzienniki tutejsze naturalnie rozpisują 
się o uchwałach zjazdu m ł o d o cze­
skiego, który się w poniedziałek odbył 
w Pradze. Organa frakcyjne nie tają 
swego zadowolenia z powodu nowój roz­
terki w obozie czeskim. Organ szlachty 
czeskiój, „Vaterland,“ oczywiście gTomi 
Młodoczechów, którzy na owym zjeździe 
głównie występowali przeciwko przymie­
rzu ze szlachtą. „Tagblatty“ opowiadają 
długą historyą, jak pono w klubie cze­
skim Zeithammer i Fanderlik usiłują usu­
nąć dra Riegera, starając się o jego po­
wołanie do Izby panów i zamianowanie 
tajnym radzcą. Słowem, Młodoczesi do­
czekali się znowu dziennikarskiój rekla­
my. — O to też snąć im głównie 
chodziło.

Dziś zaprzeczają pogłoskom o ustą- 
pieniu ministra wojny, hr. By land ta 
i zapewniają, że nawet nie wyjedzie na 
zwykły urlop, ponieważ obecnie chodzi o 
użycie uchwalonych przez delegacje kre­
dytów na wydoskoualeuie wojska.

Arcyksiążę Rudolf dziś wie­
czorem wyjeżdża na dwa dni do Abbazyi.

Pani Sembrich - Kochańska 
wczoraj występowała po raz ostatni w 
operze cesarskiój w party i Rosiuy w „Cy­
ruliku sewilskim.“ Znakomita śpiewaczka, 
która tutaj dostąpiła powszechnego uzna­
nia, wyjeżdża do Brukseli.

ZIEMIE POLSKIE.
* K o ś c i ó ł k a t o 1 i c k i zamie­

niony na cerkiew prawosła­
wną. Kościół katolicki przy szpitalu 
św. Elżbiety w Szczebrzeszynie oddany 
już dawniój został „z najwyższego ze­
zwolenia“ pod zawiadywanie (!) ducho­
wieństwa prawosławnego. Obecnie — 
donosi „Dii. Warsz.“ — wymaga on re- 
paracyi. „Główny naczelnik kraju — 
pisze dalój „Warsz. Dniewn.“ — pozwo­
li! obrócić na ten cel resztę pozostałą 
od sum cerkiewno-budowlanych, wyzna­
czonych dla guberuii lubelskiój w latach 
przeszłych, w ilości 926 rs. 85 kop. We 
wspomnianym kościele szpitalnym pier­
wsze uroczyste nabożeństwo według ob­
rządku prawosławnego odbyło się za ze­
zwoleniem Arcybiskupa chełmskiego i 
warszawskiego w dniu 2 lutego r. b.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Ostatniemi czasy wiele mówiono i pi­

sano o zabiegach dla utworzenia związku 
bałkańskiego, a tu i owdzie odzywały się 
głosy i zapewuienia, iż niebawem dowie 
się świat o wielkiój doniosłości faktach. 
W obec tego, jak piszą do „Pol. Corr.“, 
można zapewnić w formie zupełnie wia- 
rogoduój, iż co się tyczy przynajmuiój 
Serbii, wszystkie pomienionego rodzaju 
pogłoski pozbawione są wszelkiój podsta­
wy. Rząd serbski nie poczynił ani w Zo­
fii, ani w Bukareszcie, lub w Atenach 
jakich bądź kroków, zmierzających do 
wytworzenia związku bałkańskiego. Tóm 
samóm jednak nie mamy zamiaru powie­
dzieć, jakoby iuteresa państw bałkań­
skich nie wymagały zorganizowania zwią­
zku obronnego. Owszóm. Obrona tych 
interesów byłaby tóm skuteczniejszą, im 
bardziój jednolitą byłaby potęga, powo­
łana do strzeżenia tyle doniosłych dla 
wszystkich ludów Wschodu interesów. 
Jednakże ua pierwszy rzut oka jasnóm 
jest, iż nieodzownym warunkiem podo­
bnego organizmu, jak związek bałkański,

zważając niby na Zykowa, ale odczuwa­
jąc każde jego poruszenie, zagaił posie­
dzenie.

Gdy wszyscy zasiedli, wydobył z kie­
szeni fatalny ów numer „Niedieluych 
Obozrenii“ i wyniosłym głosem przemówił 
do zebranych:

— Panowie! Słyszeliście zapewne o 
potwarczym artykule, zamieszczonym w 
niniejszym dzienniku, a zatytułowanym 
Curiosum z ostatniego wojskowego pobo­
ru, skierowanym przeciwko wszystkim 
członkom wojskowój komisyi konskryp- 
cyjnój.

— Nie przeciw wszystkim — głośno 
wtrącił Zyków, — są tacy, do których 
się to nie stosuje.

— Sądzę — ciągnął dalej pan mar­
szałek, nie zważając na Zykowa — że 
tak zuacznój zniewagi milczeniem pominąć 
nie można, radzę zatóm z mój strony wy- 
stósowaó skargę do prokuratoryi.

— Tak, Panie Dobrodzieju, tak! — 
zawołał w zachwycie dr. Przeproszyński 
i cbciał coś dalój mówić, lecz Łupańskoj 
ostrem spojrzeniem powstrzymał niewcze­
sne jego odezwanie się.

— Proponuję tedy, iżbyśmy za ni­
kczemną dyfamacyą pociągnęli na mocy 
art. 1034 do sądowój odpowiedzialności 
autora artjkulu, Orlową, jój spólników i 
redaktora gazety... Jakież Wasze zda­
nie, Panowie?

Wszyscy, prócz Zykowa i nieobecnego 
Platona Antonowicza, skłonili przyzwala­
jąco głowy.

— Sporządź pan protokuł — rzekł 
marszałek, zwracając się do Skorłup­
skiego.

Pan Skorłupski przygotował papier.
—_ Protestuję przeciwko rzekomój 

ubliżaj ącój tendencyi artykułu i oświad­
czam, iż za spotwarzonego się nie poczy­
tuję — rzekł Zyków, notując coś w ksią­
żeczce.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



niusiałoby być pojednanie i wyrównanie 
wszystkich tych sprzecznych i najroz­
maitszych interesów, które wystąpiły na 
porządek dzienny ostatuiemi czasy. Ser­
bia, która zmierzała zawsze do tego, aby 
pogodzić swe polityczne granice ua Bal- 
kauie z etnograficznemi, zgodziłaby się 
chętnie na podobne wyrównanie istnieją­
cych sprzecznych interesów. Zachodzi 
jednak pytanie, czy inne także państwa 
bałkańskie chciałyby pójść za przykła­
dem Serbii. Odnosi się to w pierwszym 
rzędzie do Bulgaryi, a kwestyą jest, czy 
byłaby ona gotową zrzec się raz na za­
wsze tych wymagań i preteusyi, które 
nie są usprawiedliwione ani historyą, aui 
faktycznemi etnograflczuemi st sunkami. 
Przyszłość i teraźniejszość nie pozwalają 
dać na to pytauie odpowiedzi twierdzą- 
céj ; a dopóki nie zuajdą się sposoby dla 
rozwiązania tego problematu, dopóty za­
danie utworzenia związku bałkańskiego 
wydawać się będzie bardzo truduóm ; do­
póty droga do jego zrealizowania, będzie 
daleką i niesłychanie uciążliwą.

— Z Car ogrodu donoszą, iż 
okólnik, którym W. Porta zamierzała za­
wezwać mocarstwa do poczyuienia kro­
ków w interesie jak najrychlejszego za­
łatwienia kwestyi bulgarskiéj, miał być 
wysłanym już 7 kwietnia. W. wezyr je­
dnak nie mógł wyjednać dla tego aktu 
irade sultańskiego i dla tego jest pyta­
uie, czy okólnik ten w ogóle zostanie wy­
siany.

— »Politische Corr.“ donosi, 
iż przebywający w stolicy tureckiéj emi­
granci bułgarscy uchwalili wysiać do Ro- 
syi deputacyą złożoną z trzech osób, 
która ma tam rozwijać propagandę w in­
teresie propozycyi Gankowa. Deputacya 
ma podobno nadzieję, iż zostanie przyjętą 
urzędowo przez p. Giersa. List peters­
burski do „Norda“ stwierdza, że przesi­
lenie bułgarskie może długo się jeszcze 
ciągnąć i że prawdopodobniejszóm, niż 
wybór księcia Aleksandra Battenberga, 
jest ewentualność przedłużenia władzy 
rejeucyi.

— Do ,,N e u e f r. P r e s s e“ tele­
grafują z Zofii, iż w skutek relacyi 
Stojłowa zaszła w usposobieniu ludności 
bułgarskiej i w prasie zmiana opinii co 
do ponownego wyboru księcia Aleksan­
dra. Nawet najwierniejsi jego zwolen­
nicy odstępują od tój myśli w interesie 
egzystencji Bulgaryi. — „Komitety obro­
ny“ otwarły subskrypcją na zakupuo broni 
i amunicyi, oraz organizują służbę dzien­
ną i nocną. Wszystkie komitety oświad­
czyły się za utrzymaniem rejencyi.

— Czujność rządu bułgarskiego 
zwrócona jest w tój chwili w stronę 
Reni, gdzie podług nadchodzących wiado­
mości zbierać się znów mają bandy wy­
chodźców bułgarskich, zwiększone Czarno- 
górcami i innymi ludźmi, zwerbowanymi 
w Macedouii a do Bessarabii dla tego 
przywiezionymi, że rząd turecki zarządził 
środki ostrożności, które napadom na 
Bulgaryą z terytoryum tureckiego mają 
przeszkodzić.

— Chorwacki „O bzor,“ dzien­
nik, który zresztą nie zasługuje na za­
ufanie, donosi, że Stolica Apostolska po­
zwoliła na wprowadzenie liturgii 
słowriańskiój do katolickich gmin, 
przyłączonych w r. 1878 do Czarnogórza. 
Wiemy, że tak książę Mikołaj jako tóż 
Biskup Strossmayer czynili w Rzymie 
odpowiednie kroki, jednak doniesienia 
„Obzoru“ nie będzie można uważać za 
autentyczne, dopóki nie będzie stwierdzone 
przez poważniejsze organa.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 15 kwietnia. Podaliśmy 

w przedostatnim numerze naszego pisma 
pod rubryką Niemiec wiadomość pary­
skiego „Universa“, wedle któréj Papież 
miał w osobném piśmie do monachijskie­
go nuncyusza zalecić stronnictwu centrum, 
aby głosowało za nowelą kościelno-poli- 
tyczuą. Za tą pierwszą wiadomością 
poszła druga, w któréj „Univers“ twier­
dzi, że oprócz wspomnianéj depeszy do 
nuncyusza w Monachium wysłano z Wa­
tykanu osobne pismo do barona Fran- 
ckensteina i memoryał do Arcybiskupa 
kolońskiego, wyrażając w obydwóch tych 
pismach życzenie, ażeby centrum przy­
jęło projekt ustawy kościelno-politycznój. 
Życzenie to wyrażone zostało podobno 
na mocy uchwały osobnéj komisyi kar- 
dynalskiéj , która otrzymała polecenie 
zbadania, czy projekt nie sprzeciwia się 
prawu kanonicznemu.

Katolicka „Kölnische Volks Ztg.“, 
która w téj sprawie jest widocznie bar­
dzo dobrze poinformowana, stwierdza, że 
doniesienia paryskiego organu są w za­
sadzie prawdziwe, oświadcza atoli ze 
swéj strony, co następuje : „Całą do­
niosłość tego papieskiego orędzia będzie 
można ocenić dopiero wtedy, gdy znane 
będzie jego dosłowne brzmienie. Cho­
dzić będzie głównie o to, czy przyjęte w 
noweli wedle uchwał Izby Panów unor­
mowanie prawa protestu może być uwa­
żane jako definitywne ; — nam się zdaje, 
że o tém mocno wątpić należy“.

— Aui w kraju, ani za granicą 
nie powiódł się manewr „Nordd. Allgem. 
Ztg“, za pomocą którego chciano winę 
walki kulturuéj zwalić na centrum i Pa­
pieża Piusa IX, z powodu, że tenże nie 
chciał potępić stauowiska katolickiego 
stronnictwa. „Journal de Bruxelles“ n. p. 
tak pisze na końcu artykułu, poświęco-

uego ocenieniu najnowszych dokumentów 
dyplomatycznych, ogłoszonych przez „Nord­
deutsche Allg. Ztg“: „Pokazuje się z tych 
dokumentów, że w chwili, kiedy obrado­
wał sobór watykański, nie myślał książę 
Bismarck o tóm, ażeby Prusy musiały ze 
stanowiska swych politycznych interesów 
zająć obronną pozycyą wobec dogmatu 
nieomylności. W dwa lata potóm stanął 
rząd pruski czynnie po stronie nieprzyja­
ciół dogmatu, popierając ze wszystkich sił 
„starokatolików.“ W uizędowój prasie 
berlińskiej ogłaszano w tym czasie arty­
kuły, które miały dowieść, że prawdzi­
wymi katolikami są zwolennicy nowój 
sekty. Jakże pogodzić to popieranie sta­
rokatolików z obojętnością, jaką kanclerz 
okazywał w r. 1870 wobec dogmatu o 
nieomylności ? „Nordd. Allg. Ztg“ odpowie 
na to, że odpowiedzi ua to szukać nal>-ży 
w powstaniu stronnictwa ceuti urn, w opo- 
zycyi, z jaką to centrum występowało 
wobec rządu, i w tem, że Stolica apostol­
ska uie chciata zganić zachowania tego 
stronnictwa. Organ urzędowy zapewnia! 
niedawno, że ceutrum jest w ogóle przy­
czyną walki kulturnój; dzisiaj zapewnia, 
że centrum było powodem, który wpłynął 
na stauowisko kanclerza wobec dogmatu 
o nieomylności.

Wedle własnego wyznania „Nordd.“ 
wpłynęły tedy ctysto parlamentarne wzglę­
dy na rozpoczęcie ze strony rządu 
walki przeciwko Kościołowi. Troska tego 
rządu o dobro katolickich poddanych za­
leży od poparcia, jakiego może się spo­
dziewać od reprezentantów katolickich 
w sejmie i parlamencie. Jeżeli katoliccy 
posłowie poprą rząd, Kościół znajdzie od­
powiednie uszanowanie; jeżeli znajdą się 
w opozycyi, Kościół ulegnie prześlado­
waniu. Religia znajduje poparcie nie 
z powodu samój siebie, lecz z powodu po­
mocy, jaką wierni w ciałach prawodaw­
czych dać mogą rządowi. Oto wniosek, 
jaki wynika z dokumentów, przytoczouych 
przez organ kanclerski w sprawie po­
czątków walki kulturnój. Czy w obec 
takich warunków pokój religijny, jaki ma 
niebawem przyjść do skutku w Prusach, 
będzie trwały — to wielkie pytanie“.

— Izba Panów zbierze się 27 
b. m. na plenarue posiedzenie. Marsza­
łek poprosił przewodniczących w komi- 
syach, aby zedicieli się postarać o za­
łatwienie do tego czasu spraw poleco­
nych poszczególnym komisyom.

— Ze spr a w o z d a ń bawarskich in­
spektorów fabrycznych za 1886 r. pokazuje 
się, że od pewnego czasu objawia się w fa­
brykach dążność w przyjmowaniu dzieci i 
kobiet do robót fabrycznych, liczba do­
rosłych robotników męzkich zmniejsza się 
natomiast. Temu należy zapobiedz w 
interesie społecznym, domaga się tóż tego 
centrum, ale mało zyskuje u innych stron­
nictw poparcia.

— Pewną zdaje się być rze­
czą, że parlament w najbliższym czasie 
będzie się zajmował projektami, dotyczą- 
cemi Alzacyi i Lotaryngii. W dotych­
czasowym systemie rządów w krajach 
koronnych nie zajdzie podobno żadna 
zmiana. — Podsekretarz stanu w Alza­
cyi i Lotaryngii, Mayr, zostanie nieza­
wodnie w krótkim czasie przeniesiony do 
Berliua, gdzie obejmie urzędowanie w 
służbie cesarstwa niemieckiego, lub pań­
stwa pruskiego.

— Francuskie bomby meliuitowe, 
o których niedawno temu tyle się rozpi­
sywano, okazały się jako niepraktyczne. 
Prasa niemiecka donosi, że na dniu 24 
marca r. b. zniszczono w Belfort z naka­
zu ministra bomby te, obawiając się, aby 
same nie eksplodowały.

— Za przywróceniem dawniej­
szej ceny srebra, a zarazem za zniesie­
niem waluty złota przemawia „Kreuz 
Ztg.“ „Jeżeliby tego nie uczyniono — 
powiada „Kreuz Ztg.“, — to trzeba przy- 
najmniój podwyższyć cło od żyta, bo tego 
wymaga interes rólnictwa.“

— Zarząd nad reńskiego sto­
warzyszenia rolniczego (mniejszych 
posiadłości) udał się na dniu 14 stycznia 
1885 r. do ministra oświecenia z prośbą, 
aby usunął przepis nakazujący, żeby 
dzieci do ukończonego czternastego roku 
do szkoły chodziły. Petentom chodzi głó­
wnie o uwolnienie od szkoły dzieci wiej­
skich. Uzasadnili oui swoję prośbę obe- 
cnemi oplakanemi stosunkami rólniczemi, 
opłacanie sług wiejskich dużo kosztuje, 
rolnik nie ma na to pieniędzy, potrzeba 
mu przeto, jeśliŁmoże, używać dzieci do 
robót w roli i gospodarstwie. Nadto na­
leży i to uwzględnić, że ciężary komu­
nalne są bardzo znaczne; gdyby skróco­
no lata nauki w szkołach, toby się 
zmniejszyła liczba dzieci szkolnych, a za­
razem potrzeba mniój nauczycieli i loka­
lów szkólnych. Zaoszczędzone w ten 
sposób wydatki wynosiłyby rocznie mi­
liony marek. — Na tę petycyą nie ode­
brał zarząd odpowiedzi, udał się przeto 
do Izby poselskiej, ale i tam pewno nic 
nie uzyska — komisarz rządowy wystą­
pił bowiem w komisyi przeciw temu żą­
daniu, oświadczając, że p. minister za­
mierza uregulować te stosunki w prowin- 
cyi nadreńskiój. Ze względu na to uchwa­
liła komisya, aby zaproponować Izbie 
przejście do porządku obrad nad tą 
petycyą.

R O S Y A.
* Mnóstwo szczegółów donoszą o pa­

nice panującój w otoczeniu cara. Wła­
ściwa mu gwałtowność, skutkiem ciągłe­
go niepokoju ma się ustawicznie wzma-

gać, już jój nie jest w stanie uśmierzyć 
ani carowa, ani obecność dzieci, a wia­
domo, że car odznacza się miłością swój 
najbliższój rodziny. Stan carowój ma być 
także niepokojący, ciągła obawa i gwał­
towne przejścia miały oddziałać na jój 
zdrowie i zwykle pogodny umysł. Cho­
roba umysłowa siostry księżuśj Tyry 
Kumberland, wzbudza obawy lekarzy, 
aby się podobny stan melancholii nie 
objawił n nieszczęśliwój mouarchini ol­
brzymiego mocarstwa. Cesarz ma być 
mniój przystępny, niż kiedykolwiek, a 
każde posłuchanie, każda narada przed­
stawia wielkie trudności dla najbliższych 
nawet osób.

FRARCYA.
* Komisya budżetowa Izby 

fraucuskiój zgodziła się na wniosek człon­
ka komisyi Ribota, aby odroczyć stano­
wcze uchwały do dnia 2 maja.

„Tenips“ wyraża się o preliminarzu 
budżetowym Dauphina, że nie jest wpra­
wdzie dokładnym, pomimo tego nie jest 
wykluczona możuość uzupełnienia go. In­
ne dzienniki konstatują, że zamierzona 
równowaga w budżecie jest ciągle jeszcze 
ideałem, którego osiągnąć nie będzie mo­
żna bez nowych podatków. Wielkie tak­
że trudności przedstawia zredukowanie 
owych 600 milionów nadzwyczajnych wy­
datków, które są w preliminarzu, lub oso­
bno przedstawione jako konieczne. Ża­
dne stronnictwo, mimo nawoływania do 
oszczędności, nie chce zrezygnować z ro­
bót publicznych i wydatków niezmiernych 
ua armią i marynarkę. Pozycye ua te 
potrzeby, jako też na amortyzacją i pro­
centa długu publicznego, wynoszą rocznie 
dwa miliardy. W obee tych pozycyi nic 
nie pomogą wszelkie drobne oszczęduości, 
których się domagają deputowani w po- 
jedyńczych gałęziach administracji.

— Paryż, 15 kwietnia. Na kongres 
astronomiczny, który zostanie jutro otwar­
ty, przybyto około 50 delegatów z za­
granicy. Posiedzenia kongresu odbywać 
się będą w tutejszóm obserwatoryum 
astronomicznóm. Jutrzejszym obradom 
przewoduiczyć będzie miuister spraw za­
granicznych, p. Floureus.

ANGLIA.
* Bil represyjny dla Irian- 

d y i. Dzienniki londyńskie ogłosiły drugi 
list Gladstona, wystósowany do robotni­
ków Londynu a zachęcający ich do po­
pierania opozycyi przeciw środkom wy­
jątkowym w Irlandyi. Gladstone oświad­
cza między innemi, że jeżeli Irlandya 
środkami przymusowemi skazana zostaje 
na cierpienie, to dla kraju- tego nie bę­
dzie to nową rzeczą, ale dla Anglii 
uchwała podobna będzie plamą haniebną, 
nadwerężeniem honoru, o utrzymanie któ­
rego starać się jest naj pierwszym obo­
wiązkiem każdego wielkiego narodu.

Londyn, 15 kwietnia. Na dzisiej- 
szóm wieczornem posiedzeniu oświadczy! 
na zapytanie dotyczące t. zw. kapitulacji 
egipskich podsekretarz stanu Fergussou, 
że prowadzone przez Drummonda roko­
wania z Portą mają w części na celu 
wynalezienie środków, za pomocą których 
możnaby usunąć nadużycia, jakie powstają 
z tych kapitulacyi.

•iejseswa, BrBwincjBnalaa i łapani».
Potas ń, sobota 16 kwietnia 

■' Ccnleslenla urzędowe. Nauczyciel po­
mocniczy Wojciechowski przy semina- 
ryum nauczycielskimi w Kcyni przeniesiony’ 
został na posadę drugiego nauczyciela do za­
kładu preparandów w Fitzlar.

* Bank ziemski, jak się dowiadu­
jemy, już rozpoczął czynności około par- 
celacyi folwarku o 700 morgach, należą­
cego do majętności Naramowice, 
polożonój pod samym Poznaniem. Mają­
tek ten jest własnością pani Sczanieckiój. 
Pomiary już rozpoczęte i w właściwym 
czasie będą mogli intereseuci włościańscy 
oglądać wytknięte parcele, do czego ich 
Bank wezwie przez ogłoszenia w pismach 
ludowych, skoro hipoteki będą uregu­
lowane.

Zgłosił się tóż włościanin, poszukujący 
dzierżawy 300—400 mórg, z czego wno­
sić należy, że przedsiębiorczość u stanu 
włościańskiego wielce się wzmaga, a ka­
pitał nagromadzony wystarcza już na 
znaczniejsze ryzyka.

Pras“, ludowa popiera usiłowania 
Banku. „Przyjaciel Ludu“ zamieścił w 
numerze poświątecznym artykuł w spra­
wie parcelacyi dzierżawnej.

W „Kraju“ petersburgskim ktoś od­
zywa się do wszystkich czytelników tego 
pisma, żebjT się opodatkowali ua korzyść 
Banku ziemskiego.

* Szczególna pretensya. Wiadomo, 
że tutejsza władza policyjna żąda od tu­
tejszych właścicieli kamienic, aby urzą­
dzali śmietniki i kloaki podług przepisu 
wydanego w roku zeszłym. Przeciw prze­
budowaniu kloak wystąpili niektórzy tu­
tejsi właściciele kamienic w petycyi do 
pana naczelnego prezesa. Ta petycyą 
krąży właśnie po mieście, podpisali ją tóż 
już niektórzy z naszych polskich właści­
cieli kamienic, ale widocznie nie czyta- 
wszy tego, co podpisali. W tóm, niemie- 
ckiem zresztą piśmie, znajduje się bowiem 
na końcu ustęp, który tak brzmi w tłó- 
maczeniu, a który ma przemawiać za 
uwzględnieniem petycyi: „Należy i to

uwzględnić, że w najnowszym czasie zna­
cznie się wzmógł żywioł polski, ponieważ 
nabywa grunta od Niemców i przez to 
dąży do tego, aby Poznań zamieniać coraz 
więcój w miasto polskie.“

Z tą petycyą przybył dziś kursor do 
jednego z polskich właścicieli domów, ale 
ten odczytawszy cały tekst, uznał, że tego 
pisma be« ubliżenia swój godności naro- 
dowój podpisać nie może, zwrócił tóż pe­
tycyą, bez jój podpisania, z odpowie­
dnim dopiskiem.

Dziwi nas bardzo, że autorowie tój 
petycyi mogli w ogóle taki, drażniący 
część współobywateli ustęp, umieszczać w 
piśmie, którego zadaniem obrona wspól­
nych interesów obu narodowości. Pre­
teusyi, aby Polak coś podobnego własno­
ręcznie stwierdzał, nie chcemy nazwać 
odpowiednióm mianem. Mj’ślimy, że ka­
żdy z Polaków, podpisanych pod tą pe­
tycyą, cofnie swe nazwisko, dowiedzia­
wszy się teraz o tóm, co podpisał. Są­
dzimy nadto, że odtąd żadeu obywatel 
swego nazwiska pod tę petycyą nie umie­
ści. — Warto zanotować i tę politykę — 
kloakową.

* Teatr polski. Dziś komedya Paille- 
rona „Świat nudów“.

W niedzielę dnia 17 b. m. (ostatnie przed­
stawienie) dramat „Wanda, córka Kraknsa“,

Towarzystwo dramatyczne poznańskie wy­
jeżdża w poniedziałek dnia 18 b. m. do Wą­
growca i grać tam będzie: we wtorek 19 b. m. 
„Gęsi i Gąski“ komedyą w 5 aktach M. Ba­
łuckiego; w środę 20 b. m. „Ulicznik paryski“ 
komedyą w 4 aktach z francnzkiego i „Złoty 
cielec“ komedyą w jednym akcie Dobrzańskie­
go: w czwartek 21 b. m. „Miód kasztelański“ 
komedyą w 4 aktach J. I. Kraszewskiego.

W piątek 22 b. m. zjeżdża Towarzystwo 
do Gniezna i grać będzie: w sobotę 22 b. m. 
„Wicek i Wacek“ komedyą w 4 aktach Zy­
gmunta Przybylskiego; w niedzielę 24 b. ni. 
„Gwiazda Syberyi“ dramat w 3 aktach lir. 
L. Starzeńskiego; w poniedziałek 25 b. m. 
„Nasi zięciowie“ komedyą w 5 aktach K. Za­
lewskiego; we wtorek 26 b. m. „Ulicznik pa­
ryski“, mazur w 4 pary w kostynmach kra­
kowskich i „Złoty cielec“.

W środę dnia 27 kwietnia przyjazd do 
Pleszewa, gdzie odegra następujące sztuki: 
w czwartek 28 b. m. „Wicek i Wacek“ ; w 
sobotę 29 b. m. „Porwanie Babinek“ i mazur; 
w niedzielę 30 b. m. „Potop“, obraz histo­
ryczny z powieści H. Sienkiewicza, napisał 
J. Popławski.

W poniedziałek 1 maja wyjeżdża Towa­
rzystwo do Ostrowa — we wtorek 2 maja 
pierwsze przedstawienie tamże.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 18 b. m. o godzinie 
6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. Na po­
rządku dziennym: l) Dyskusya nad świeżo od­
czytanym życiorysem Arcybiskupa Gamrata. 
2) Doraźne komunikaty i dyskusye naukowe.

J. Bukowiecki, sekretarz.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło­

dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 18 b. ni. w lokalu pana B. 
Knolla przy ulicy Wrocławskiej nr. 18. Po­
nieważ porządek obrad będzie obfitował w spra­
wy donioślejszego znaczenia, przeto liczny udział 
członków wielce pożądany. Początek o godzi­
nie 8’/a wieczorem. Zarząd.

* W poniedziałek dnia 18 b. m. t. j. w 
dzień pogrzebu ś. p. J. I. Kraszewskie- 
g o odbędzie się staraniem Towarzystwa Dru­
karzy Polskich w Poznaniu w kościele podo- 
minikańskim o godzinie 6 rano nabożeń­
stwa żałobne.

Zarazem reprezentowane zostanie na po­
grzebie Towarzystwo przez jednego z kolegów 
krakowskich, który złoży wspaniały wieniec 
laurowy na grobie Zmarłego.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj 
zrana o 18 cm. t. j. z 2,46 m. do 2,28 m.

* Zwracamy uwagę Szanownych Czytelni­
czek na ogłoszenie p. P. Kierskićj, która za­
łożyła przy ulicy Rycerskićj nr. 10 pracownią 
sukien i okryć wszelkiego redzajn.

* Szkoła wieczorna handlowa rozpoczyna 
dniem 18 b. m. nowy, a jeżeli się nie myli­
my, piętnasty rok szkólny. Instytncya, utrzy­
mywana staraniem Towarzystwa młodzieży 
knpieckićj, a prowadzona umiejętnie, błogie już 
wydała owoce, darząc młodzież do szkoły 
uczęszczającą wiadomościami fachowemi teore- 
tycznemi, których praktyka handlowa dać nie 
może. I w tym roku, jak już z okazyi egza­
minu tój szkoły pisaliśmy, znaczny zastęp 
młodzieży opuścił szkołę, wynosząc z sobą 
zasoby potrzebnćj w kupieckim zawodzie wie­
dzy. — Nowy plan szkólny obejmuje w kur­
sie wyższym także i naukę języka francu­
skiego. Nie wątpimy, że liczne zgłoszenia 
pp. Pryncypalów, chcących posyłać uczniów 
swoich do wieczornój szkoły, zapełnią na nowo 
ławy szkólne młodzieżą nauki potrzebującą. 
— Zwracając uwagę na inserat Zarządu 
Towarzystwa, zamieszczony w dzisiejszym nu­
merze naszego pisma, dodajemy jeszcze, że tak 
prezes Towarzystwa, p. M. Więckowski, jak 
i dyrygent szkoły przyjmują zgłoszenia się i 
bliższych udzielają informacyi.

* Magistrat poznański nabył niedawno na 
własność miasta istniejący obok ratusza skład 
Giticksmanna za cenę 22,000 marek. Obecnie 
więc należą do gminy już dwa przyległe skła­
dy; oprócz obecnie zakupionego, nabyto da- 
wnićj skład Reicha.

* W destylacyi pani Latzowej, ulica Wro- 
niecka nr. 4, byli zatrudnieni dwaj nasi ro­
dacy, jeden dysponent a drugi robotnik, Sta­
nisław Dolatkowski. Obaj w drugie święto 
Wielkanocne rozmawiali z sobą po polsku. 
Usłyszała to pani Latz, i... zakazała 
rozmawiać po polsku. Obaj porzu­
cili natychmiast służbę. — Tak pisze „Wiel­
kopolanin“ .

* Władze przypominają, że nastał czas czy­
szczenia drzew owocowych z gąsienic.

* Nowe 20-fenygówki z niklu zostaną nie­
bawem w kun wypuszczone.

* Ciągnienie drngiéj klasy 176 loteryi prn- 
skićj odbędzie się w dniach 9, 10 i 11 maja; 
losy odnowić należy do 5 maja godziny 6 
wieczorem.

* Jutrosin. W czwartek sprzedawano w 
Slązkowie parcele kolonistom. Z 30 parceli 
po 60 do 100 morgów rozknpiono zaledwie 
połowę. Nowi nabywcy pochodzą ze Blązka 
z okolic Wrocławia, Lignicy i Zielonogóry. 
Folwark Dembinę nabył jakiś p. Plate.

* Toruń. W tych dniach przewożono przez 
Toruń do Warszawy znanego osznsta K i e r- 
s z a, który, jak to niejednokrotnie donosiliśmy, 
przed kilku tygoduumi oszukawszy ludzi na 
przeszło 80 tysięcy rubli, nagle się ulotnił. 
Kiersza schwytano w Genewie.

* Chełmno. Dnia 13 b. m. obchodził ks. 
proboszcz dr. Juliusz Pobłocki 25 ro­
cznicę swoich prymicyi. Choć było jego wolą 
spędzić ten dzień w cichości i skupieniu du­
cha, parafia, a miauowicie Siostry Miłosierdzia, 
których spowiednikiem jest od lat 15, nieomie- 
szkaly skorzystać z okazyi, aby zacnemu i 
gorliwemu duszpasterzowi okazać swą cześć i 
uszanowanie.

* W poniedziałek dnia 18 b. m. jako w 
dniu uroczystego obchodu pogrzebowego zwłok 
ś. p. J, I. Kraszewskiego odbędą się o go­
dzinie 9 w Dreźnie staraniem Klubu Polskie­
go w kościele królewskim, a w Paryżu stara­
niem Towarzystwa Historj’czno-Literaekiego w 
kościele Wniebowzięcia Najśw. Maryi Panny 
{de l'Assomption) o godzinie lO1/^ nabożeń­
stwo żałobne za spokój duszy Jego.

* Pogrzeb ś. p. J. I. Kraszewskiego. Pod­
komitet programowy odbył w środę posiedzenie 
pod przewodnictwem prezydenta miasta dr. 
Bzlachtowskiego. Uproszono prezy­
denta, aby wraz z drugim członkiem komi­
tetu poprosił ks. Biskupa Krasińskiego do wzię­
cia udziału w pogrzebie. Uchwalono osobnem 
pismem zaprosić na pogrzeb kapitułę katedral­
ną krakowską i wszystkie zakony męzkie, jak 
również rektora seminaryum duchownego wraz 
z klerykami. Uchwalono dalćj wystósować pi­
sma do zarządów kościołów, by zarządziły 
dzwonienie podczas pochodu orszaku pogrzebo­
wego. Według ostatnićj decyzyi, kondukt od 
księży Pijarów do kościoła N. M. P. prowa­
dzić będzie ks. kanonik Matzke, od kościoła 
N. M. P. do Kazimierza ks. Infułat Bober, 
a od Kazimierza aż do Skałki ks. Opat Bło- 
twiński. Na mistrza ceremonii wyznaczono 
p. Miłaszewskiego, który wraz z 10 naczelni­
kami straży obywatelskiej będzie czuwał nad 
porządkiem. Krypta w kościele księży Pija­
rów od piątku jest już otwartą dla publiczno­
ści od 9 zrana do 6 wieczorem. W krypcie 
odprawiać się będzie codziennie jedna msza św. 
a dalszy szereg mszy w samym kościele. — 
W krypcie na Skałce położona będzie płyta 
granitowa z napisem, a na nićj dopiero usta­
wiony zostanie sarkofag. Sarkofag, według 
pomysłu architekta p. Prylińskiego, wykonany 
będzie z kamienia pińczowskiego ze stopniem 
piaskowym przez pp. Chróśnikiewicza i Trem­
beckiego za cenę 450 złr. Medalion na sar­
kofagu z bronzu wykonają rzeźbiarze pp. Ko­
zakiewicz i Kopaczyński za zwrot kosztów ma- 
teryalu w kwocie 100 złr. Koszta sarkofagu 
pokryte być mają ze składek publicznych, a 
w razie, gdyby nie doszły do żądaućj sumy, 
z funduszów gminnych.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 17go 
kwietnia św. Rudolfa B.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 2. 
Zachód o godzinie 6 minut 69.

Pojutrze dnia 18 kwietnia św. Apoloniu­
sza męczennika.

T&ajSsejBAJtiif. 

Londyn, 16 kwietnia. Na wczo- 
rajszóm posiedzeniu Izby niższój miały 
miejsce bardzo burzliwe sceny podczas 
obrad nad represyjnym bilem dla Irlan­
dyi. Sceny te wywołał deputowany 
Healy, nazywając kłamcą dep. Sannder- 
soua, któij wyrzekł był, że Parnelici 
utrzymywali stosunki z ludźmi, o których 
wiedzieli, że są mordercami. Healy zo­
stał z powodu swego wyrażenia wykluczouy 
z obrad na mocy uchwały Izby i opuścił 
salą posiedzeń wśród oklasków Parneli- 
tów. Następnie nazwał Sexton kłamcą 
Sanndersona. W końcu odwołali obaj po­
słowie irlandzcy swe obrażające wyrze­
czenie.

Frzyfejli de
P o » a » ń. 15 kwietnia

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Smoraweki z żoną z Miejskićj Górki, Ja­
worowski ze Szczecina, Nadolny z Berlina, 
Sperlióski z Tarnowy, Krause z Hamburga, 
Dietrich z Kalisza.

Telegram
Berlin, 16 kwietnia 1887.
Ziemiopłody.

Pszenica stalćj.
kwiecień-maj 169 25
maj-czerwiec 169.25

tyto osłab.
kwiecień-maj 123,75
maj-czerwiec 124,—
wrzesień-paźdz. 127,75

Olej rzep. spok.
kwiecień-maj 43.80
wrzesień-paźdz. 44 60

Okowita stalćj.
w miejscu 40,—
kwiecień-maj 40,10
maj-czerwiec 40.10
czerwiec-lipiec 40.80
lipiec-sierpień 41,50
sierpien-wrzesien 42,20

Owies
kwiecień-maj 94,-
Wyp.-żyta wsp. 1800
Wyp.-oko. kw. ,000

gccłdswy
Kursa (końcowe).

Kapitały.
Berlin, 16 kwietnia 1887.

Consol. 4°/0 105,90
1 Pozn. 4°/g listy z. 101,75 
i Poz. 3’/a5/0 list. z. 97,25 
l Pozn. listy rent. 103,80 
j Austr. banknoty 160,40 

Anstr. renta srebr. 66,— 
Ros. banknoty —,— 
Etos, consol. 1871 90,70 
Ros. listy zast. 90,50 
Pol. 5% listy zast. 56,70 
Pol. likw. 1. zast. 62,60 
Węg. 4% rent, zł, 81,80 
Austr.kred. akcye 466,50 
Austr. frauc. kol. 382,— 
lombardy 134,—
Uspos. stałe.



Stan powietrza.

Stan
powietrza.

pochmnzT'. 8
: tez rbninr 7

lipogodne i -1
> pochmurno! 1

bez chmur! -1
b>-z chmar -6
śnieg —2
bez chmur 5

Stacje.

Mulaghmore . 
Aberdeen . . 
Chrystisnsnnd
Kopenhaga. . 
Sztokholm . . 
Haparanda. .
Petersburg . . 
Moskwa . . .
Kork. Queenst
Brest..............
Haider............
Sylt............... i
Hamburg. . . . 
8winemtnde . . 
Neufahrwnsger. 
Kłajpeda . . . ! 
Paryt . . . , 
Monastor . . . . 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden. . . 
Monachinm. . 3 
Kamienica , . 4
Berlin............
Wiedeń............
Wrocław ... 3 
lale d'Aix . . 3 
Nizza.... ’
Tryest............

Wiatr.

762 Płn. W. 
i 762 i spokojnie 
i 762 Fm.

766 Płu.W.
760 Płd.PłdZ.
775 IW. ____
773 W.Płn.W. 4 pół zacbtn.
769 |Płn.Pto.W.4 pochmurne
<61 IT«.Płn.W.6 za. hm.
761 Płn Z. 6 pół zachm.
763 Z. 3 śnieg
761 IPłn. fi-zachm.
Jó8 1*4*1-_____ 4 zachm.
767 ■ Płn.Pin. W.2 bez chmur. 
767 iPłn.Płn.Z. 3|podimnrno!

pogodne 
2ib<‘-z chmu*
1 bez chmu*
2 .po!*hmurno:
2 pochmurno
3 śnieg i
4 śnieg 1

768 Płn. W 
1 769 ¡Pin.

766 Płd.Z. 
i 766 Płn.

704 Z.Płn.Z 
! 762 Z.

760 [PłiiZ
772 IW.Płn.W. 4ibez chmur 
751 I spokojnie, zachm.

____  767 I Płd.Płd, W. li zachm.
4, sXZaWa?fii-“i”^e- ,2) Snie»'„ 0) W nocy ^‘¡'K 
7 ,, K ( Śnieg i deszcz. ®) Morze spokojne. 
7) Morze spokojne. 1 1

Pogląd na stan no wietrzą 
Nowe minimum pokazało się p„nad Dania.

sprawiając ponad wschodnią częścią morza pólno-
hatn-ćb?1"* W'łtry z.!’łn" Podcza8 gdy przy morzu 
baltyckiem wiatry się zaostrzyły pod wpływem 
depresji ponad Królestwom Potokiem. Ponad Eu

ropą c.-ntralną jest zimno, a miejscami spadły 
?**«?*• . ©między Hamburgiem, Friedricłtshafen 
i Wrocławiem panuje lekki przymrozek, we Wro- 
cJawtti i Nowym Porcie leży temperatura 5, w 
Kiciu 7. w Karlsruhe i Monachium 9 stopni po­
niżej norraalnój. ’

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu. 
 w kwietniu.

Data „i godzina I Wiatr

? 767 5 Płn.Z. sil. ‘pochmurno! 4- 3 8
;*’• 768,4 Pin. silny zachm. 4-15
16 Ran. 7 762 6 Płn.W. sł. zachm.1) + 0,3

*) W nocy śnieg.
Dnia 15 kwietuia maiimutn ciepła 4- 6°4 Cel.

- . minimum ciepła 4- 0°7
i. "W?*?*. Da dzień jutrzejszy brzmi według 

„ros. Zeit. jak następuje:
Zmienne powietrze przy ORtryrn wietrzyku z 

opadami i wzrastającą tempeiaturą.

Stan i Temp. 
: powietrza w. Cel.

SOSPOOA ?STW> HaNUEL i PBZEKłfSt.

Pomorskie 4-procentowe listy rentowe.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się w maju. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy 
losowaniu około 4‘/a procent, zabezpiecza bank 
pod finną Carl Neuburger. Berlin. 
Französische H t r. Nr. 18, za premia 
7 fen. za 100 marek.

— B. - Poznań, 16kwietnia. (Sprawozda 
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów) 
i w tym tygodniu mieliśmy początkowo bardzo 
piękne powietrze wiosenne, następnie deszcze, w koń­
cu nastało zimno. Wegetacya ozimin daleko już 
postąpiła a stan ich nie pozostawia nic do życze­
nia. I odaż na wszystkie gatunki zboża była w tym 
tygodniu tylko umiarkowana, przeważną część sta-

uowiło zboże jare. Królestwo Polskie dostarczał 
tylko drobne party« i przeważnie zboża do siewni 
Dhrot w interesach byl silny, gdyż z powodu za-’ 
miejscowych wyższych notowań było więcśj eks- 
pottu. I konsuni brał większy udział w zakupuie. 
Pszenica wyższe ceny. 154-162 mk. — Zyto 
nnało popyt i wyżój, 115-118 m. - Jęczmień 
w delikatnym towarze jwżądany. 102—136 tn. — 
Vw4*,®< Kt,a^j. 95—114 mrk., delikatny na zasiew 
do 1.5 mrk. — Groch wyżej, na paszę 107—112 
mrk., wrzący 130 135 mrk. - P.nbin kupo-

niebieski 75—85 mrk.. żółty 100 
102 m. — Wyka spokoinie, 101—115 mrk — 
Taterka stale. 110-115 mrk. Wszystko za 100 
kiiogr. Mąka stalój, psz-nna nr. 00 11,50—12 

nr- 0 i 1 10,50—11 mrk., mąka rżanna 9.25
9.50 mrk. za 50 kilogramów.

Okowita. Przy nader słabym interesie kończą
cen.!' niezmiennie. W pierwszej połowie cokolwiek 
się ceny zwiększyły, lecz w końcu znowu spadły. 
Brak zupełnie zamiejscowego udziału. Dowozy 
towaru surowego zmniejszyły się znowu; popyt 
zwiększy! się mianowicie w celach eksportowych. 
Notowania końcowe: kwiecień 38,10 mrk., kwie- 
cien-inaj 38,40 myk., maj-czerwiec 89,10 mk., czer­
wiec-lipiec 39,70 mrk., lipiec-sierpień 40.30 mrk 
sierpten-wrzesień 40,70 mrk. za 10.000 litr. pręt.

(W Poznań* 16 kwietnia. (Spraw z u- 
nie g 1 s I d t we' —)

"tan . owiotrza: zmiennio.
Zyto : bez int
Oeua wypowiedziała» , Wypowiedział,
- centn. kwiecień 116 — plac., kwiecień-maj

p acono.
Okowita słabićj,
t • na wypowiedz. —, Wypowiedziano • 

kwiecień 88,10—87,90ptoc., kwiecień-maj 88,20 pic., 
maj 88,40 plac., czerwiec 39,-- pic. lipiec 39 60 
sierpień 40.30—40,10 pł., wrzesień 40,30 pł.

■ikowtii. w miejscu (bez beczki 37,9(1 pl 
(Sprawosdr.nie o r- ę-.!ox-..).

Okn-iK kreślą; ;0ó ||tr. lO.OCii" 
Dalles, wyyowl-dsiaoo litrów, cena wj-
pomedziana —,- mrk., kwiecień 38,10—37.90 m.

maj 38,40 marek. czerwiec 39,- marek, lipiec 
39.6" mrk. sierpień 40.10 mrk. wrzesień 40,30. 
marek, w miejscu bez b eski 87,80.

W., Poznań, 16 kwietnia. Geny mąki. Psz en- 
na nr. 0011,50- 12 mrk.. nr. 0 10.26—10,75 mrk. 
rżana nr. 0 i 1 9,25 9,60 mrk p> 60 kiiogr.

Wrocław, 15 kwietnia 1887.
Koniczyna czerwona spok.. poślednia 

22-26, śred. 27-80. delik. 31—35. bardzo delik. 
36 39.

Koniczyna biała bez in., pośled. 25—30, 
«red. 31- 88, d. lik. 39-50, bardzo delik. 51-68.

Zyto (tt 1000 rant.' wyżój, wypowiedziano 
~~ 5'f-na wypowiedziana —m.. kwie­
cień 121, żąd., kwiecień-maj 123,— plac., maj- 
czerwiec 124,— Żąd., czerwice-lipiec 127.— żądano, 
lipiec-sierpień 129 żąd.. wrzesień-pażdziernik 132 -- 
żądano.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. aa mie­
siąc bieżący 95,— żąd., kwiecień-maj 95,— żąd., 
maj-czerwiec 97 — żąd., czerwiec-lipiec 99,50 żąd., 
wrzesień-pażdziernik 103,50 żąd.

Oli) rzeptowj b. m., wypowiedz.-----cent.
w miejscu —żąd.. kwiecień 44,— żąd., kwie- 
cieńmaj 44,— żąd.

Okowita wyżój, wypowiedziano —litiów, 
w miejscu —mrk.. kwiecień 89,60 płacono, 
fewiecień-ntaj 39.50 pJc,, maj-czerwiec 39,50 pl., czer­
wiec-lipiec 40.50 płac., lipiec-sierpień 40,60 płacono, 
siorpien-wrzesień 41,— żąd., wrzesień-pazdzicrnik 
41,oO żąd., na pażdziernik-listopad 41,50 żąd.

<;eiiy targowe z unia 15 kwietnia 1867.

Fos tanowienin 

luiojskić)

depątacyi targów,

ciężki
naj- I naj 
wyż. niż. 
M.F.i U K

średni 
naj- j naj- 
wyż. | niż. 
M|F. MiK

lekki towar 
naj-1 naj 
wyż. I niż 
M|F.| M i K

żóila
/.yto

ęcznumi
Owies
llrocu 13 (Hi 12 00

(eaa wypewleńzlaat as dzień 16 kwletala
żyto 123.00 mrk., pszenica — mrk., owies 95,— 
mrk.. rzep —.— m.. olój rzepiowy 44.—, okowita 
39.50 m.

(Nadesłano).
Stwierdzone przez Magistrat. Człuchów 

Obw. rej. Kwidzyński. Cierpiąc od pewnego czasu 
na obstrukcją i ból w piersiach, zrobiłem próbę 
z aptekarza R. Brandta pigułkami szwajcarskiemi 
i przekonałem się. że mi bardzo posłużyły. Uży­
wam ich i nadal i mam zawsze regularny stolec 
i czuję ulgę w piersiach, mogę ja więc każdemu 
podobnie cierpiącemu polecić. F. Nitsch pomocnik 
przy kancelaryi sądowej. Wiaroęodność powyższego 
podpisu stwierdza, Człuchów dnia 9 listopada 1886. 
Magistrat (L. 8.) Aptekarza R. Brandta pigułek 
szwajcarskich nabyć' można w aptekach pudełko 
po marce, lecz uważać na biały krzyż w czerwonem 
polu i podpis R. Brandt.

Haute-N ouveaute
.Violetta.199

Papierosy Nr. 365 z tytoniu stnyrneńskiego 
wyrabiano, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 60 fen. za 100 sztuk. (129*)
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie. 
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie myoh tytoni i papie­
rosów u Leser I Wolff Alezander 8tr. Nr. I I 28 
i w magazynach w różnych ozęśoianh miasta.
2. Kalserstr. Pasage. Central Hótel Itd.

W Wrocławiu E. Rust, Neumarkt 12.

Uwaga dla palących! Kto pragnie palić dobre 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN" J. F. J Komen- 
dzińskiego w Dreźnie. (1828)

Amatony i znawcy papierosów.

} iedziałek, dnia 18 kwietnia 1887, o godz. 10 odbędzie się w kościele św. Marcina w Poznaniu

Solenne nabożeństwo żałobne
za duszę ś. p.

Dnia 15-go b. in. o 6-tej godzinie rano, za­
snęła w Dogu po długich cierpieniach opatrzona 
św. Sakramentami śp. (2046)

Jahiy Plctiiish,

przeżywszy 75 lat. Eksportacya w niedzielę 
o godzinie 5-te.j wieczorem, pogrzeb dnia na­
stępnego.

W s m n t k u p o g r n ż o n a

Rodzina.

Książki szkolne
używane w tutejszych wyższych zakładach 
ludzkich i żeńskich oraz (2045)

Zeszyty,
Alażteryaly piśmienne

poleca

A. Cybailski,
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut.

Ekspedycja wszelkich czasopism.

Towarzystwo Młodzieży Kupieck
Xowy rok szkolny rozpoczyna się z dniem 18 

Egzamin nowoprzyjętych uczniów odbędzie się w bóniedi 
dnia 18 bm. wieczorem o godzinie 7-mej w lokalu Tow 
stwa przy ul. Wodnej 15 na 1 piętrze. Zgłoszenia przy 
1». >1. Więckowski, W. Rycerska ul. 12 i dyrygent s 
w lokalu Towarzystwa. • •

_____ Zs.zzą.d

W"' Polecenie.
Niniejszcai mam zaszczyt polecić .Szanownym Konfratrom jako i 

Szanownej Bubli zności (2007)
IfandfM żedaza etc.

p. T. Krzyżanowskiego w Poznaniu
za stnratinie i gustownie odrobimy kompletny

płot druciany wraz z bramą
przj cmentarzu w Lechlinte. z którego Dozór kościelny, jako i ja jesteśmy 
pod każdym względem zadowoleni. Cena bardzo umiarkowana.

Powyższe sumiennie poświadczamy i do podobnych robót handel 
p. T. Krzyżanowskiego w Poznanin chętnie polecamy.

Dozór kościoła katolickiego wLechlinie. 
(i. ,s.) Ks. Grpodzki.

poleca następujące;

!N0W0SCI!
Towarzystwo Warszawskie

(om II-s*i <> marek.
Szekspira dzieła dramatyczne w skróceniu 

opowiedziane z przytoczeniem celniejszych ustę­
pów, przez Stanisława Koźmiana 3 wielkie tomy 
tylko 6 marek. (1991)

Kalkstein F. Dr. Położenie nasze a Ustawa 
o kolonizacji niemieckiej, l mrk.

Likowski X. Rokowania poprzedzające Unią Brze­
ską, 1 mrk. 60 fen.

'Wspomnienia wygnańca Litwina. Pamiętnik 
obejmujący wspomnienia narodowe z lat 1806 
do 1884, str. 194 tylko 80 fen.

Kuźma .leż. Opowiadania z dawnych czasów 
skróciła z powieści T. Jeża „Historya o pra-pra- 
dziadku'* E. M., 30 fen.
O łaskawe zamówienia upraszają

Jarosław Leitgeber i Sp.
Księgarnia w Poznaniu.

Wyjechałem na czas od 10 
do 17 kwietnia włącznie (2043)

lir. Schaeffer
lekarz specyalny na choroby chi­

rurgiczne i pęcherzowe.
__ Wrocław, Freihurgerstr. 9, 1L
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się waka,

Bióro budowlane i techniczno - informacyjne.
Jan Itako wica,

budowniczy rządowy
w Poznaniu, Berlińska ul nr. 10,

wykonywa projekta, kosztorysy i obliczenia jako też 
rewiduje takowe, wydaje orzeczenia, udziela informacyi, 
pośredniczy we wykonywaniu i podejmuje się wyko­
nania wszelkich prac w zakresie budownictwa miei- 
skjego, wiejskiego i inźynieryi. (992)

Magazyn mód Rozalii Gutzmann,
Uodna ulica nr. 22, I piętro (2042)

poleca

sezozl
wielki wybór

eleganckich kapeluszy, czepeczków i rozmafi/Ch stroi
po cenach umiarkowanych.

Pedagogium Wojskowe w Wrocławiu,
Telegraplieiistr. nr. 8 (wchód Sonnennlatz),

rządowo koncesjonowany zakład, przysposabia do jednoro­
cznej służby wojskowej, do egzaminu prymaner- 
skiego i na podchorążych. Uczniom słabym w nau­
kach i takim, których wiek wymaga szybkich postępówr, 
udziela się wykładu w osobnych oddziałach. Programów 
i bliższych wiadomości udziela (1952)

Lektor Weidemann, dyrygent zakładu.

Dr. Koszutski,
lekarz kobiet i dzieci

przyjmuje chorych od 2—5 po poł. 
i to kobiety i dzieci od 3—5 po poł. 

chorych na płuca, gardło i krtań od 2—3 po poł.

przy placu Wilhelmowskim nr. 18.
Prawdziwe angielskie

WELOCYPEDY,
bicykle, trycykle i tandem [o dwóch siedze 
niach] polecam po bardzo przystępnych cenach

A. VOGT,
Instytut dla mechaniki, etc. 

Poznań, Wielka Rycerska ul. II. (972)

Pensya katolicka dla panien
w zakładzie N. P. Maryi Anielskiej w Kościerzynie 
(Berent WjPr.) rozpocznie latowy kurs nauk 19 kwietnia. 
Opłata roczna 360 mrk. (2015)

jaki środek ma wybrać przociwkc 
swemu cicrpioniu ze wszystkich w 
gazetach zachwalanych, ten nicchąj 
napisze po polsku kartę korespon­
dencyjną do li ¡diler s 1 e;7oąs 
slai'l w Leiptig“ w której nieeiiaj 
żąda broszury „Przyjaciel chorych:' 
W pomieuionój książcczco opisane 
są obszernie najlepsze i najpew­
niejsze środki domowe (medyka- 
nieutai i załączone dla objaśnienia 

świadectwa chorych. £
Te świadectwa świadczą najwymow­
niej, iż bardzo często pojedynczy 
środek domowy wystarcza do wy­
leczenia chorób, któreby się mogły 
zdawać nieuleczalnemi. Gdy chory 
rozporządza właściwym środkiem, 
wtedy można oczekiwać wyzdro­
wienia nawet w ciężkiej słabości i 
dla tego niechaj żaden chory nie 
zaniedbuje zamówić sobie „Przy­
jaciela chorych!1 Za pomocą tej 
książeczki, która wcale na to za- 
sługąje, aby ją przeczytano, może 
każdy bardzo łatwo zrobić właś­
ciwy wybór. Zamawiający bro­
szurkę nie poniesie żadnych wy­

datków na przesyłkę.

Dodatek.



Dodatek do Zuryera Poznańskiego Nr. 87.
Niedziela, 17 Kwietnia. 1S87.

(VINUM DE VITE)
pod moim osobistym dozorem i w własnych mych winnicach na Węgrzech wytło­
czone, polecam Wielebnemu Duchowieństwo i Szanow nym Dozorom 
kościelnym, ręcząc za czystość powyższego wina na mocy przysięgi 
mej złożonej przed Władzą Duchowną. Wino mszalne mani za­
wsze na składzie w dwódi gatunkach: (2011
1) tańsze butelka litrowa mrk. 1,50 ( . . ... ,półlitrowa „ 0,80 i n,lL 8zk,a> ^opatrzone w lak czarny, 

~ ï’oo » zaopatrzone w lat źóhy,

obydwa gatunki noszą na sobie pieczątki z moją firmą i znakiem symbolicznym; 
„Wiara, Nadzieja, Miłość.“ Nadmieniając, iż przy nadchodzącej porze la- 
towéj korzystuiéj jest sprowadzać wina mszalne na póllitrach, które leżąc«, 
w chlodnem miejscu przechowywać należy, prosi o łaskawe zamówienia

A. PFITZNER,
Poznań, llurtowny handel win Màdp. Tokajem

Stary Rynek nr. 0. w *•. własne winnice i eksport.

Wańtuchy
skrzynkowe i workowe różnej wagi, 

Waiitucliy do brudnej wełny,
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i młockarnie oraz 
Płachty do żniwnych wozów (’988)

poleca po cenach umiarkowanych

Z. Mazurkiewicz,
____ Poznań, Berlińska ul._5.___

Fibryka i skład

P; ORWAT,
J 7

pozłotnik,
POZNAŃ, STARY RYNEK Nr. 80, 

poleca się oprócz, wszelkich innych robót pozłotni- 
czych do wykonywania prac kościelnych, sta­
wiania nowych i przerabiania starych ołtarzy 
i przyborów(kościelnych, a odnawia pozłocenia 

| rzetelnie i trwale. (1794)
CENY UMIARKOWANE.
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tolsaoslri© n
JMrk. 1,50 do Mrk. 5,00 za litr j 
Na żądanie wysełam próbki bez- J 

płatnie i franco. «
Stare wina węgierskie, słodkie, | 

wytrawione i wytrawne dla chorych i rekonwa- * 
lescentów. !■

Sprzedającym z drugiej ręki odpo-

L. Zhoralski

poleca osobiście 
zakupione

ua Węgrzech u

w cenie od 
w beczce. -

r-I

Z dniem 19 bm. rozpoczynają się nauki 
w szkółce naszój freblowskiój; zwracamy uwagę 
na ogródek, w którym przy pogodzie 
dzieci się zatrudniają. Zgłoszenia dzieci, jako 
i osób kształcących się na bony, każdego czasu 
przyjmujemy; zamiejscowe na stół i stancyą.

I i II Falkowskie,
Strzelecka id. nr. 30, parter. <2o-i8)

Z powodu przejęcia na wyłączną moją 
własność firmy Sławski «& Bogusła­
wski, urządzam (2012)

Wyprzedaż
wszystkich pozostałych towarów po cenach 
niżej zakupu.

J. Sławski,
dawniejsza firma

Sławski & Bogusławski.

Itadlauera

Czerwona apteka
poleca

1. Radlanera bez smaku kapsułki 
na tasiemca (usuwają pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednój godzinie); cena 3 
marki.

2. Dr. Spraugera krople żołądko­
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzam życia i esen 
cya usuwająca boleści żołądka, nie­
strawność i bóle brzucha bntel. 1 m.

4. Radlanera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. RadJauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok cena 1 m.

6. Rnski balsam spiritnosowy, prze­
ciwko renmatyzmom i udarowi bu­
telka 2 inr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 60 
fen. i 1 mrk., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonćj Radlanera w Po 
znaniu. (1088)

Radlanera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei-Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw' liszajom, ostrośei- 
skórnój, zapal<nin skóry, cieczy soł- 
nćj, (Salzflnss) krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy­
stych skórnych wyrzutów. Prócz te 
go, jeżeli się maść tę na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku­
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwarduię- 
cia. za wielkie i wybijające pocenie nóg.

l|3ÄZ3IU}O(ZOd
Serwisy stołowe w wielkim wyborze,
Garnitury do mycia od 5 mrk. począwszy, 
Szkło stołow-e czeskie, francuzkie i krajowe, 
Lampy wiszące i stołowe, (2032)
Tace w rozmaitych gatunkach,
Noże, widelce, łyżki itd. z alfenidy „Christofla“ 

polecaB. Sseiilczewski,
Stary Rynek nr. 53|4. 

Wina szampańskie
firmy w Reims,

Dostawcy dworów
Cesarzowej ludji i Królowej Wielkiej Brytanii. Króla Holenderekiegi 

i Następcy Tronu Angielskiego Księcia Walii, (646)’
Mają na składzie:

w Poznaniu: 1. T. Lnziński, Hotel Francuski. 2. W. Kamiński, Ho­
tel Berliński. 3. B. Glabisz. 4. J. K. Nowakowski. 6. J. N. Jab 
czyński. 6. Emil Brnmine. 7. H. Huminel. 8. Otto Goy. 9. Stani­
sław Fiksinski. 10. A. W. Żurowski. 11. S. Sobeski. 12. A. Pfitzner. 
13. L. Affeltowicz. 14. F. B. Różyński. 15. J. N. Pawłowski. 16. J. P. 
Beely & Co. 17. A. Cichowicz. 18. Benno Lange. Dworzec Centrainy. 
19. August Ory w Dębinie. W Kościanie: ,1. Kurczewski, w !>mlgln: 
B. Radkiewicz, w Obornikach : M. Głowiński, w Wągrńwcn: Gustaw 
Ziemmer i Karńl Lehmann, w Rogoźnie: F. Wieczorek i A. Rybicki, 
w Buku: II. Sinchniński i T. Degórski. w Grodzisku: A. Unger i J, 
Tomaszewski, w Gnieźnie: A. Schilling, B. Loga. F. T. Chrościński. 
J. Piasecki i B. Koschnike. w Trzemesznie: A. Kiszewski, S. Thom- 
czek i J. Koszczynski, w Mogilnie: M. Meissner i J. Stark junior, 
w Szamotułach : Hotel Giełda i W. & M. Matuszewski, w Wronkach: 
W. Degórski i J. Krzyżankiewicz. w Środzie: Leon Stanowski i Ho 
tel Htittnera, w Śremie: R. Kadzidłowski i Magnus Unger. w Ostro­
wie: A. Nemnann, w Grabów Ie: F. Bilicki w Wrześni : Cukiernia 
J. Ueberle, w Inowrocławia : Hotel Weissa. J. Jagodziński ¡¿Filia 
Jakóha Appla (Karól Beyer), w Pleszewie: L. Zhoralski i T. ófcsie- 
lewicz. w Ostrzeszowie: W. Marweg, w Miłosławiu: W. Jezior 
kowski. w Żerków ie : A. Hubert.

Cenniki na życzenie gratis i (ranko.
Podhig cennika ułożonego praktycznie z uwzglę­

dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro­
wych i trwałych mebli

do 2 pokoi 196 Marek do 3 pokoi 470 Marek 
wykwintne do 3 pokoi 975 M, wykwintne do 4 pokoi 1563 M
i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (1245)

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie gratis i (ranko.

FflrtBBiany, piaBina, tonią
z fabryk renomowanych po cenach fhbryczuych 
poleca we wielkim wyborze

W. Witąjewski
Poznań, św. Marcin 18.

Polecam także: (788)
Skrzypce, cytry, futerały i struny wszelkiego rodzaju.
Lampy do pianin, gustowne i najpraktyczniejsze w tym rodzaju

(jedna lampa postawiona na pianinie oświeca dostatecznie całą kla­
wiaturę i nuty, nie rażąc ócz grającego).

Rozmaite automat, instr. muzyczne grające tysiące sztuk roz­
maitych. jak „Arislon*- (organki) Orfeusz (instr. strunowy) Sym- 
ionion (głosy stalowe).

Prawdziwe szwajcarskie skrzynki grające, z melodyami na- 
rodowemi-

Ploty <11*19piane
jako najlepsze i najtańsze ogrodzenie ogrodów, zwierzyńców itd.. ogrodze­
nie balkonów, plecionki druciane do okien śpicblerzowych, kurników, mate­
race druciane, tkaniny z drutu w każdej wi.lkości i grubości drutu, poleca

Herman \isdiak w Rawiczu.

Na porę wiosenną i lałową
polecamy w wielkim wyborze mate- 
rye krajowe i zagraniczne na ubra­
nia i paletoty. (1756)

Golowe ubrania i paletoty zawsze 
do wyboru, również ubrania dla chłop-

___ ców począwszy od lat 2—12.
Wielebnemu Duchowieństwu zwracamy uwagę na do­

bre rewerendy.

A. Kromolicki i «1. llorożała,
66. Stary Rynek 66.

ns
? o

ils <971)

ro

Nasiona

polne. leśne, ogro­
dowe i kwiatów w 
wszelkich gatunkach 
poleca Handel nasion
B. Hozakowskiego

w Toruniu.
Cenniki na, żądauie rozsyłam 

bezpłatnie. (1754)
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płatnie.
Dobre polecenia za wykonane roboty. Rysunki i cenniki bez 

(1889)

Polecam się do zakładania
r_ _1 _i_l„

i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

A. VOGT,
ulica Wielka Rycerska II.
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na stancyą pod troskli­
wą opiekę przyjmuje pod 
korzystnemi warunkami

Wielkie Carbary nr. 5.

Wody mineralne
Nalew 1887 r.

piarienbad, Karlsbad, Kissingen, Wildungen, 
Bilin, Ems,- Soden, Iwonicz, Wody gorzkie 
U ęgierskie i t. d. odebraliśmy wprost z źródeł 
w ładunkach wagonowych i polecamy po cenach 
nader umiarkowanych. (2009)

Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­
daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

Jasiński i Ołyński,
Główny skład wód mineralnych,

Poznań, Śty Marcin nr. 62.

Jedyna zaszczytnie znana
Lejarnia dzwonów i metali

C. SehtBA w Peiaank

ulica Podgórna nr. 3.
poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan. Dozorom kościelnym 
do odlewu nowych harmonijnych jako też przelewu starych dzwonów ka­
żdej wielkości z pięcioletnią gwarancyą. (714)

“ Odlewy uskutecznia się tu na miejscu w wlasnój lejami. "5^®
________________ J. Schoen.

L. Kiesliug,
Poznań, św. Marcin 2S3,

poleca

wanny do kąpieli
w każdój wielkości, lampy, sprzęty ku­
chenne i domowe po cenach najniższych.

Warsztat wszelkich robót blacharskich i wy­
pożyczalnia wanien. (2010)

surowe, czystego i wybornego smaku od 95 fen do 
1,60 mrk. za funt (przy odbiorze 10 funtów i w 
eałkich miechach taniej) jako też zawsze świeżo pa­
loną parową (679)f-

Kawę (Iłlelange)
od 1.20—2 marek za funt,

Herbatę chińską
ostatniego sprzętu po 3, 4 i 6 mrk. za funt, oraz bardzo dobn

pmsze herbaciane, “WS
Araki, ruiny, koniaki, 1‘ranc. czerw one

i węgierskie wina
poleca

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, róg Teatralnej ulicy 

obok cukierni p. Wolkowitza.
Próby i cenniki wysyłam na żądanie franko.

JŚ'. X3±£Lł£l.S,
Chwaliszewo 74, I, obok apteki.

poleca swój bogato zaopatrzony skład zeyarków kieszonkowych. 
nadto regulatorów, budzików i zegarów ściennych, — jako też 
wielki wybór złotych i srebrnych wyrobów. Także wiele ró­
żnych przedmiotów muzycznych. Dalćj prawdziwe ratenowskie oku­
lary, binokle, termometry itp. Oprócz tych wyżój podanych mam 
jeszcze inne przedmioty w zakres ten wchodzące i takowe sprzedąję po 
nader nizkich cenach. Wszelkie reperacye wykonuję, jak wiadomo, bardzo 
tanio, przytem rzetelnie i pod gwarancyą. (2487)

Piwo monachijskie
w Poznaniu uznane za najlepsze

.. Hacker hriiii”
Kuimbachskie z browaru Eborieina i wy­

borne kobylepolskie
poleca (970)



Po odbytym kursie w Warszawie, otwieram 
z dniem 20 b. m. przy

ul. W. Rycerskiej 1O, I p.
w domu Dr. Samtera

pracownią sukien i okryć
wszelkiego rodzaju.

tejże pracowni przykrawać się będzie i fastrzygować 
staniki i okrycia na doczekaniu, jako też dostarczać fasony na 
każdą figurę.

Sukienki dla dziewcząt gotowe po bardzo 
nizkich cenach. Od kostyumu policzą się 6—10 MP. KiEKSKA.
Parowniki do perek

zalecające się przedewszystkiem swem poje- 
dyńczem urządzeniem i niepodlegąjące ża­
dnym przepisom policyjnym, są w wielko­
ści od 3—10 szefli w zapasie

w fabryce wyrobów z miedzi i mosiądzu
J. Krysiewicza

Sty Marcin nr. 65

| . Hurtowy skład win węgierskich

IW " w Poznaniu przy ul. Berlińskiej 4^' *

założony w roku 1865,

poleca swe corocznie u producentów osobiście za- 
kupywane wina górao-węgierskie (Tokajskie) od

•
 najtańszych do najszlachetniejszych gatunków, 

w różnych odcieniach, łaskawym względom Sza­
nownej Publiczności. (1985)

Panom kupcom rozsyła się na żądanie próby 
podług osobnego cennika gratis i franko.

i
R. BARCIKOWSKI

DB.OGEB.YA,
Ił oznań w Bazarze 

poleca po cenach nader przystępnych i w doborowych gatunkac
Oliwy do machin. Smarowidła na osie.
Tran na szory i skóry.
Mydła szczecińskie twarde do prania.
Mydła rzadkie białe i szare.
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku tylko la. 
Olej do palenia dobrze rafinowany. (812
Petroleum salonowe.
Świece stearynowe „Apollo“.
Mydła toaletowe i lekarskie.
Perfumy francuzkie i angielskie.
Farby, pokosty i lakiery.
Sól kuchenną i bydlęcą luźno i w całych wagonach. 
Makuchy rzepiowe i lniane.
Herbaty w doborowych gatunkach i tanich cenach. 
Prawdziwe francuzkie Araki, Cognac i Rum.
M szelkic korzenie, wy borną oliwę prowansk

do potraw znanej dobroci.
Wszelki© wody mineralne wprost z źródeł sprowi 

dzane itd. itd.

NOWOŚCI
zagraniczne i krajowe

na nadchodzącą porę wiosenno-latową
odebrał i poleca (18021

Ł ~~

krawiec,
nr. 8. Stary rynek nr. 8.

Wszelkie prace wchodzące w zakres krawiectwa 
wykonuję jak najstaranniej podług najnowszych żnr- 
nali i po cenach jak dotąd umiarkowanych.

g Jasiński i Olyński
Ud Poznań, Św. Marcin 62

poleca
3 Oliwy do machin, (158)

Smarowidło na osie, 
rS Tran szwedzki Bergen,
«S Oliwa na patentowane Malaga, 
o-, Dwusiarczyk wapna,

Makuchy lniane i rzepiowe,
-+-□ Farby na posadzki szybko schnące z lakie- 
=£ rem bursztynowym i spirytusowym,

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
58 i pszenną, modre, borax, świece steary- 
g-« nowe i wszelkie artykuły w gospodar- 

oq stwie domowem niezbędne._____________

Skład wszelkich
aparatów i sprzętów kościelnych.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiar­
skich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udekorowaniem 
kościołów i kaplic klejowo, olejno i tempera w rozmaitych stylach; buduje 
nowe ołtarze tak murowane jako też drewniane; przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym nadaje trwałość pierwotną przez moczenie tychże 
w balsamie. (Na wszelkie roboty po kościołach, kaplicach itd. wykonuje 
na żądanie szkice i kosztorysy.)

Poleca rozmaitój wielkości figury św. Pańskich, i stacye drogi Krzy- 
żowćj z mozajkowej masy w naturalnych kolorach malowane i miejscami 
złocone, oraz obrazy św. Pańskich i stacye drogi Krzyżowej na blasze lu- 
płótnie artystycznie malowane. ~ (2351)

Wykonuje wszelkie przybory kościelne, jako to: chorągwie, balda­
chimy, ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd.

Poleca również Monstrancye, kielichy z patenami, puszki do komu­
nikantów i hostyi, krzyże na ołtarze i do procesyi, lampy wieczne, lichta­
rze kościelne, naczynia do Oleju św., trybularze i łódki do kadzidła, dzwonk 
harmonijne itd. po bardzo niskich cenach.

Sprowadzając wszelkie sprzęty w znaczych ilościach wprost z pier­
wszorzędnych Fabryk, jestem w możności oddawać takowe po taniej cenie.

Nadmieniam przytem, że ułatwiam nabywanie wszelkich aparatów 
kościelnych na odpłaty nawet na czas dłuższy, gdyby stosunki nie pozwa­
lały na razie większych robić wydatków.

Robota gustowna i trwała, ceny bardzo przystępne,
J. Szpeikowski dekorator kościołów,

 Poznań, Berlińska ul. 2.

własnego wyrobu

Sw Poznaniu, ul. Wilhelmowska Nr. 20,
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i ulicy Podgórnej.

H SPECYALNOŚĆ:
@ kompletne «rządzenia pokoi sssIoho-

I
wych, sypialnych, jadalny cii itd.

w najozdobniejszeni, jako też i pojedyńczem wykonaniu.

Garnitury dekorowane w plusze, rypsc, oraz 
i fantazyjne materye, w wielkim wyborze i najno- 

|U wszym stylu.
Ceny umiarkowane.

aMAGAZYNJS
MOD.

(2003)

R. Leporowski
Poznań, Podgórna ul. nr. 7.

poleca swą (215)

fabryk? wyrcMw s niedsi i mosiądzu
do wykonywania wszelkich prac w zawód ten wchodzących, 
oraz swą

lejarnią dzwonów i metali,
która odlewa nowe i przelewa stare dzwony od największych 
do najmniejszych, dzwonki podwórzowe, kościelne harmonijne, 
panewki i wszelkie inne przedmioty spiżowe i z innych metali.

Firanki angielskie białe, crème i kolorowe 
haftowane,

Parasolki i En tout cas,
Kapelusze damskie od najtańszych do najwy­

kwintniejszych,
Chusteczki, fanclsony i szale koronkowe
poleca w wielkim wyborze po nader przystępnych cenach (1992)

Magazyn mód, skład koronek, haftów, firanek i towarów białych, 
Ulica Wilhelmowska nr. 5, obok poczty.______________

Wino mszalne
vinum cle vite

mam już na składzie i polecam takowe Wielebnemu RaacSiowieii" 
stwu i Szanownym Dozorom kościelnym.

Wino mszalne —- vinum de vite pnrum — zostało pod moim osobistym 
dozorem na Węgrzech wytłoczone, — a za czystość jego ręczę na mocy przy­
sięgi złożonej przed Władzą Ducitowną. — Cena wina tego jest: Butelka litrowa 
Mk. 1,75, półlitrowa Mk. 0,90 incl. szkła. — Butelki zaopatrzone są lakiem czer­
wonym, — pieczątki mają następujący napis w około: „L. Zboralski. Handel win. 
Pleszew.“ — w środku „vinum de vite purum.“ (2024)

Prosząc o łaskawe zlecenia pozostaję
z uszanowaniem

Handel win. Pleszew.

Warszawski magazyn obuwia
damskiego I męzkiego.

Dobre obuwie było i będzie zawsze cenionem, jest ono niewątpliwie najważniejszą 
częścią odzieży człowieka. W bogatym zapasie i odmianach formy poleca (778)

F. ANDRZEJEWSKI,
Śty Marcin 68 wprost Piekar, dom własny.

Wielebnym Księżom ( Pro­
boszczom i Rządzcom ko­

ściołów
mam zaszczyt zwrócić łaskawą 
uwagę na mój nowo ulepszony 
bardzo piękny praktyczny ga­
tunek l urybularzy posrebrza­
nych, które przy najczęstsze^ 
użyciu i największem rozpaleniu 
się węgli kociełka nie rozgrze­
wają, od zbytniego gorąca nie 
zalatują, ani też nie czernieją. 
Wobec niedogodności przy sta­
rym systemie Tury bularzy, które 
od jednorazowego rozpalenia wę 
gli w skutek gorąca lutych 
miast czernieją, tracąc wygląd 

pierwotny, ulepszenie to jest wielce doniosłem; Tiirjbularz bowiem taki, 
r.ie rozpalając się w skutek żaru węgla bezpośrednio, me traci swej świe­
żości ani połysku i przedstawia tę korzyść, żernie mszcząc metalu, z ja­
kiego wyrabiany, rzadko kiedy potrzebuje być odnowionym lub nowo po­
srebrzonym. Storę turybularze przyjmuje do przerobienia na sposob ule­
pszony a konieczne w tym celu srebrzenie i odnowienie takowych usku­
teczniam po stosunkowo bardzo nizkich cenach., _ _ (1313)

Wszelkie reparacye, posrebrzanie i odnawianie aparatów kościelnych 
wykonuję po możliwie tanich cenach w czasie najkrótszym.

J. STARK,

Import. Florida ll;iv;ińskie 
cygara po 100, 120 i 150 m. 
za tysiąc poleca (1861)
■W. BecKer,

Wilhelm. Plac nr. 14.

specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych 
Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.M. SOBECKI

Fabryka wyrobów woskowych
Blolaik wta

Poznań, Szeroka ulica ni'. 24

t poleca
wiece ołtarzowe z wosku białego a żółtego, 
wiece gromniczne,

Paschały z granami, (363)
Stoczki, świeczki. /

Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­
daniu długości i ciężkości,'obliczając białe mrk. 2,20, 'żółte 
mrk. i,75 za 1 funt.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franko.

Poszukujędzierżawy
nak-hętnićj probostwa, obszaru 
od 200 do 700 mórg, z kompletne- 
rai ' budynkami i domem mieszkal­
nym. Zgłoszenia przyjmuje Ekspe-
dycya Kuryera Poznańskiego sub 
M. F. 2030.

Poszukuje się zaraz dobrze pole­
conego upoważnionego

n&wzycie
domowego

na wieś do trzech chłopczyków. 
Bliższćj wiadomości udzieli Ekspe- 
dycya kuryera Pozn. sub P. D. 2025. 
Należy dołączyć znaczek poczt, na 
odpowiedź.

Jan Komenclziński,
malarz dekoracyjny

wyłącznie dla prac kościelnych
Poznań, Sty Marcin nr. O.

Polecam się Wielebnemu Duchowieństwu do wykony­
wania wszelkich prac tego rodzaju.

Maluję wnętrza kościołów i kaplic , pojedyńczo i wy­
kwintnie, dekoruję arabeskami, figurami ŚŚ. Pańskich w ko­
lorach bardzo gustownych, naśladuję bazylikę we właściwem 
jej rodzaju architektonicznym. Maluję obrazy na płótnie 
i odnawiam stare także przez czas zniszczone gobeliny, fre­
ski itd. Ołtarze nowe pozłacam i maluję naśladując piękny 
wioski marmur lub stosownie do ich stylu. Stare zaś prze­
rabiam i nadaję tymże prawdziwe formy. Wszystkie prace 
wykonuję spiesznie i starannie, jestem także w możności da- 
wania wielkich ułatwień w zapłacie.(1635)

Nakładem i czbionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Subjekta
cukierniczego, ale bardzo zdol­
nego, do tortów, piramid i lu­
krów wypróbowanego, potrzebu­
ję od I-go maja (2050)

Cukiernia aes« 
Antoniego Pfitznera,

Stary Rynek nr. 6.

WT<»ór«»l*a poszukuje M. Je- 
WJ KjKaII1«A wasiński, tapi­

cer i dekorator, Młyńska ul. nr. 25. 
(2047)

Górze,any
żonaty, mogący się odwołać na re­
komendacją swego teraźniejszego 
chlebodawcy, życzy sobie przyjąć 
inne miejsce od 1 lipca. Oferty upra­
sza się pod R. B. poste restante 
Kłecko. (2028)
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